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POZNAŃ, 19 sierpnia.

Jest zwyczajem w Irlandyi, że w dzień 15 sierp­
nia w święto Wniebowzięcia Matki Boskiej odbywają 
się olbrzymie procesye katolików po całym kraju a to 
na uproszenie lepszej doli dla „gnębionej przez Anglię 
Irlandyi.“ Tym razem główna procesya miała się udać 
do Londonderry, miasta będącego właściwem siedlis-
kiem Oranżystów a przeto stronnictwa nieprzyjaznego fiowa Spen. Ztg., tak przemawia Gol os i inne.
katolikom. Obok tego zarządzono w Belfaście, mieście 
handlowem na północ od Dublina, wielki meeting a to 
celem napisania podania do rządu o uwolnienie po­
litycznych więźniów, poczem całe zgromadzenie miało 
przeciągać ulicami miasta, niosąc przed sobą chorągwie 
o barwach narodowych z napisami: „Home rule,“ „God 
save Ireland.“ Oranżyści, którym podobne manifesta- 
cye nie mogły się podobać, urządzili przeciw demon- 
stracye, na których dopuszczono się wybryków dotkli­
wie obrażających uczucia narodowego stronnictwa. Po­
licya, która" w duchu sprzyjała demonstracyom Oran- 
żystów, nie umiała, czy nie chciała w sam czas zaże­
gnać grożącej burzy i dopuściła do starcia drogo opła­
conego tak przez jedno jak i drugie stronnictwo. Za­
burzenia tym razem przybrały dnia 15 b. m. tak ‘ 
groźne rozmiary, iż interwencya siły zbrojnej okazała 
się niezbędną. Uwięziono wielu.

Zaburzenia powtórzyły się nazajutrz t. j. w pią­
tek głównie w Belfaście, w sobotę wzmogły się tutaj 
do tak wielkich rozmiarów, iż policya zmuszoną była 
obsadzić wszystkie ulice miasta i przedsięwziąść liczne 
aresztowania, a w niedzielę t. j. wczoraj przyszło, jak 
nam donosi telegram, do tego, że rzucono się na poli- 
cyantów i poraniono z nieb wielu. Policya powitała 
strzałamij napadające na nią tłumy. Nie obeszło się 
naturalnie bez rannych i zabitych. Wojsko obsadziło 

Dzieniki angielskie wielce zaniepokojonecałe miasto,
-itemi zaburzeniami zwalają winę na nietaktowne po- , . - . - . - . . - .. - ,, ,
’ stępowanie rządu, który zamiast koić zwaśnione stron- ] zatruć się mezdrowemi pierwiastkami ?—Czasby, czas 
I nictwa utrzymuje między niemi zgubne rozdrażnienie , było już pomyśleć o własnej w tym względzie poprawie, 
li rozdwojenie. j

W Wiedniu, w Pradze — w całej Austryi zrobiło 
J ogromne wrażenie aresztowanie Skrejszowskiego, wła­

ściciela Politik i Po krok, dwóch najwięcej wpły­
wowych organów czeskich i przewódzcy stronnictwa 
deklarantów. Dzienniki wiedeńskie tryumfują z nastroju,

¡.a radość ich tem jest większa, że znienawidzony przez 
■¡nie patryotakczeski uwięzionym został, jak twierdzą, 
eSnie za żadne polityczne przestępstwo, lecz zostaje pod 
'‘ zarzutem zbrodni przeniewierstwa. Musimy zaczekać,
¡.¡co nam doniosą o tem dzienniki czeskie, bo wiedeńskie 
¡¡¡nie mogą w tój mierze służyć nam za niezawodne 
■® źródło.
Jj Dzień 15 sierpnia minął w Francyi bardzo spo- 
Jkojnie, nigdzie nie odważyli się Bonapartyści zamani-

* Dzieją się rzeczy na niebie i ziemi, o których 
ani się śniło naszym filozofom. Bo pytamy się, któż­
by przypuszczał, aby naród filozofów, naród uznający 
się za najwięcej ucywilizowany, uczył się od Moskali 
a naukę tam zaczerpniętą ściśle tu stosował? A je­
dnak tak jest, bo oto dowiadujemy się z wiarogodnego 
źródła, że p. minister oświecenia Falk, wydał podobne 
rozporządzenie do tutejszój rejencyi, aby obostrzyła eksa- 
miua dla tych starających się o patenta na guwernan­
tki panienek, które się kształciły w zakładach na- 

festować głośno swych sympatyi dla upadłego cesar- I ukowych polskich. Jeszcze wojna z księżmi nie ustała 
stwa, a jedynie w Trouville dopuściło się kilkunastu a rozpoczyna się już nowa z kobietami. Po tem wszyst- 
mlodych ludzi wybryków wołając „niech żyje cesarz, kiem bynajmniej nie zdziwimy się, jeśli jutro jeszcze

DZIENNIK P0ZNAN5K
precz z Thiersem.“ Rząd zabrał się bardzo ostro do 
demonstrujących, powołując Francuzów przed kratki 
policyi poprawczej, a cudzoziemców — kilku Moskali, 
wydalając za granice rzeczypospolitej.

Zjazd berliński utrzymuje naturalnie w rozgorącz­
kowaniu cala prasę europejską. Twierdzi ona, a prze- 
dewszystkióm dzienniki berlińskie, wiedeńskie a nawet 
rosyjskie, że jednym z głównych przedmiotów, jaki 
winien zajmować zebranych monarchów, jest kwestya 
polska. Tak się odzywa wielce wpływowa i półurzę-

Prasa wiedeńska, która w swym serwiłizmie od 
j dawna gotuje ścieżki dla przybywającego z półno-
I cy cara, pracuje gorliwie nad tem, aby obalić hr. Go- 

łucbowskiego, dzisiejszego namiestnika Galicyi, wie­
dząc bardzo dobrze o tem, że usunięcie Polaka z tak 
wpływowego stanowiska byłoby bardzo wdzięcznym po­
darkiem dla cara. Głoszono już nawet, że br. Gołucho- 
wskiego zastąpi arcyksiąże Wilhelm, dzierżąc w swym 
ręku władzę cywilną i wojskową, jak to się ma z je­
nerałem Kollerem w Czechach, a do pomocy dodanym 
mu będzie Summer, znany w Galicyi ze swej germa- 
nizatorskiej tamże misyi. Piękne marzenia dziennikar­
stwa wiedeńskiego nie zdają się urzeczywistniać, sta­
nowisko bowiem dzisiejszego namiestnika Galicyi, jak 
to nam donoszą, jest tak silne, że nie należy się oba­
wiać, iżby go ktokolwiek inny miał obecnie zastąpić.

Zwracamy wreszcie uwagę czytelników naszych 
na korespondencyą z Krobskiego. Myśmy już kilka­
krotnie pisali w tym samym przedmiocie, niestety, je­
dnak jak sami naocznie przekonaliśmy się bez skutku. 
Dziś przecie na brak pism polskich żalić się nie mo­
żemy ; komu nie wystarczają wychodzące w ziemiach 
pod panowaniem pruskiem, ten może sobie zrobić wy­
bór dowolny z innych pism. W każdym razie fakta, 
o jakich nam donosi korespondent nasz, gorszące. — 
Czyliż nigdy zwad naszych się nie otrząśniemy? Czyż 
wiecznie pieniądz wzbogacać będzie obcą kieszeń, aby

usłyszymy o wojnie z dziećmi, przeciw którym zresztą 
już w prawie uchwalonem o nadzorze szkolnym nie­
przyjazne kroki rozpoczęto. W tej gonitwie więc nie­
nawiści ku plemieniowi naszemu wielki naród ubiega 
Gę o lepszą z Moskalami. My na wszystko jesteśmy 
przygotowani i odwagi ani nadziei nie tracimy, bo 
przekonani jesteśmy, iż z prób bolesnych, jakich nam 
chwila dzisiejsza nie szczędzi, przy pomocy boskiój i 
własnej pracy a zabiegliwości wyjdziemy zwycięzko.

* Serdeczna miłość, jaka od czasu petycyi śrem- 
skiej w sprawie jezuickiej wiąże dwa tutejsze pisma: 
Orędownik i Kuryer poznański, ma istotnie w 
sobie coś rozczulającego. Okazy tój niedawnej miłości 
prawie codzienne. Co jedno z nich poda dziś, drugie 
z pewnością oddrukuje to jutro, osłodziwszy jeszcze 
karmelkami z przeróżnych komplementów dla swego 
kolegi. I tych ukłonów wzajemnych, tych wylewów 
serdecznych uczuć bez końca. A w pośród tych uciech 
miodownego miesiąca nie zapominają też i o nas, by 
nas choć z boku szarpnąć. Są ludzie i pisma, któ­
rych nienawiść jest nam zaszczytną; nie gniewamy 
się też o te zaczepki, pragnęlibyśmy tylko, aby pisma te, 
podczas wzajemnego gruchania baczyły jednakowoż na 
to, że społeczeństwo nasze obok innych cennych przy­
miotów, posiada i pamięć przeszłości. Wie ono 
więc dobrze, że zarzut monopolu dziennikarstwa, ja­
kim wćiąż przeciw nam pomienione dwa pisma woju­
ją, do nas odnosić się nie może. Bo porachujmy się 
tvlko z datami. Otóż, od chwili, jak obecna redakeya 
objęła kierunek Dziennika, w trzy miesiące stanął 
Orędownik, dalój w rok powstał Kuryer, a na­
stępnie Gazeta Wielkopolska. Nie mieliśmy więc 
czasu utyć na owym monopolu.

Drugi zarzut, jaki nas często spotyka, znajduje­
my znów w ostatnich numerach tych dwóch pism, 
sformułowany w ten sposób: „że wreszcie w na- 
szój Wielkopolsce jakieś pismo, (Kuryer poznański/ 
— tak pisze Orędownik, za co mu znowu Kury er 
wywzajemnia się komplementem, że jest bardzo sta­
rannie redagowany), porusza sprawy tak ważne o emi- 
g.eacyi ludu) i stara się z ich naturą publiczność na­
szą zapoznać. Za czasów monopolu dziennikarstwa u 
nas, publiczność nasza była dosłownie, jakoby z umy­
słu głodzona pod tym względem, opowiadano jój wiele 
ciekawych bistoryek, ale rzeczy poważnych, któreby 
opinią publiczną uprzedzały i informowały, o sprawach 
mających styczność bliższą lub dalszą z naszemi inte­
resami nie podawano.“ Nie będziemy bronić przeszło­
ści D z i e n n i ka, ale pytamy się obudwóch szanownych
pism, kto to prowadził wówczas Dziennik, kto pra­
wił owe historyjki? Toż wszyscy pamiętamy dobrze, 
że obadwaj dzisiejsi redaktorzy Orędownika i Ku­
ry er a kierowali wówczas i pracowali w Dzienniku. 
Nie myśmy więc korzystali z monopolu, nie myśmy 
prawili owe historyjki; obecna bowiem redak­

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sgr. 3 fen. w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 ta* 1 * i. 2 sgr., we Włoszech , 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 71/2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn.
. Rękopis ma
r nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą
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eya stanąwszy na czele Dziennika, skreśliła zaraz 
wszystkie historyjki, wszystkie fraszki, a nawet wielką 
politykę z pierwszego miejsca, a natomiast być może 
nieudolnie, ale postawiła w ich miejsce sprawy wewnę­
trzne, bliższą lub dalszą styczność z nami mające, za­
znajamiając z niemi i informując o nich publiczność 
naszą, jeśli więc Dziennik nie zajmował się przed 
półtora rokiem sprawami zblizka nas dotykającemi, to 
winę jedynie i wyłącznie przypisać sobie winni ci, 
którzy wówczas Dziennik prowadzili, tj. redaktorzy 
Kuryera i Orędownika. Frazesa tu nie pomogą 
w obec wyraźnych faktów. Jakąż więc w obec tych 
danych mogą mieć wartość zarzuty dzisiejszych re­
daktorów Orędownika! Kuryera, a z epoki przez 
nich potępianój, redaktorów Dziennika? Jaka to 
dobra wiara kieruje tą rozkochaną parą — niechaj czy­
tająca publiczność oeeni.
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać fizykowi powiatowemu dr. Feldmann 

w Elberfeldzie tytuł radzcy zdrowia.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Krobskiego, 18 sierpnia.
(Kilka uwag o szerzeniu pism polskich.)

(c) Kiedy w stulelnią rocznicę upadku naszej oj­
czyzny przeciwnicy nasi poruszyli wszystkie siły pie­
kła, by zagładzić, co jeszcze polskiego, co tchnie ży­
ciem i usiłuje wolny pod jarzmem mieć oddech, kiedy 
wbrew prawu Boga i natury, wbrew wszelkiej przy­
zwoitości, zadając kłam historyi, ci, co wolność naszą 
pogrzebali, na grobie jój dziś igrzyska i tryumfy od­
prawiać zamierzają, kiedy ci sami nie wacbają się o- 
twarcie głosić, iż na żadne współczucie nawet nie za­
sługujemy, my litując się chyba tylko nad tymi tryum­
fatorami niecnych czynów swoich i krzyczących krzywd, 
jakich się na nas dopuścili i od stu lat ustawicznie 
dopuszczają, z spokojem i wytrwałością pracujmy nad 
sobą, a cierpliwi oczekujmy końca. Rok ten pamiętny 
jest dla nas rokiem boleści, przywodzącym na pamięć 
sto lat nieustających męczarni, obelg, zbrodni popeł­
nionych na zbiorowem ciele narodu naszego. Mimo 
to silni wolą, ufni w siebie, pracujmy mężnie nad 
tem, by się wyleczyć z ran nam zadanych i wyleczeni 
stanąć kiedyś zdrowymi i silnymi do spełnienia po­
słannictwa naszego.

Ruch ten, praca ta przeniknąć jednak powinna 
wszystkie warstwy społeczeństwa. Od najwyższego do 
najniższego każdy wedle sił starać się winien stać się 
użytecznym sprawie ogólnój, każdy na posterunku, ja-

STUDYUM MAŁŻEŃSKIE
przez

^ALERYĄ JA A R R E N É.
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 129, 130, 133, 134, 135, 138, 140,
141, 145, 146, 147, 149, 151, 152, 156, 157, 158, 159, 160, 161, 
163, 164, 166, 167, 168, 169, 170, 174, 176, 177, 178, 179, 182, 

183 i 187.)

Po ostatniój bytności mojej wr Sinogórze nie mie­
liśmy żadnój komunikacyi z jój mieszkańcami, wiedzia­
łem tylko, że prezesostwo wyjechali, ztamtąd wraz z 
Henrykiem, którego zapewne matka Róży lękała się 
wypuścić z pod swego wpływu.

Wszystko to były rzeczy do przewidzenia,' ja też 
ze swojej strony przygotowywałem się do podróży wraz 
z młodą kobietą, której byłem obrońcą i jedynym o- 
piekunem, trzeba było oddać sprawę jej przyszłości w 
yęce prawnika i rzucić na truduą, niepewną, bolesną 
1 drażniącą drogę rozwodową, trzeba było przygoto­
wać się na potępienie świata i utratę dobrej sławy 

to, by wszystkie tajniki domowego życia wywleka­
ne były na jaw i roztrząsane złośliwie, trzeba było 
zahartować się na najdotkliwsze ciosy, jakich ludzie 
nie szczędzą nigdy cierpiącym. Gdyby przynaj- 
jnniój na tój twardój drodze wspierała ją miłość, gdy­
by człowiek, dla którego się zgubiła wart był tego? 
ałe nie, ona za jedyną pociechę miała myśl swego za­
wodu.

Wyjechaliśmy do Warszawy; w wielkiem mieście 
łatwiej giną w tłumie nieszczęśliwe jednostki, łatwiój 
nkryć się przed złośliwemi oczyma, zresztą jeśli nie 
łłoża, to ja mogłem pracować, wziąłem niejako na sie­
bie moralną odpowiedzialność jój życia i postanowiłem 
^spierać ją całą siłą i działalnością moją. Powróci­
łem do zawodu nauczycielskiego, kilka godzin dzien­
nie dawałem lekcye, a gdy dołączyłem do tego mały do­
chód, jaki posiadałem, wystarczało na skromne utrzy- 
’nauiu młodej kobiety. W tych czasach próby inu- 
siałem ją podziwiać, z łatwością zrzekła się nawyknień 
bogatój jedynaczki i światowój kobiety, zapomniała od

aj razu wykwintów i zbytków, pracowała w domowym 
fjjakresie, zajmując się gorliwie małóm gospodarstwem,

ładem i porządkiem swego ubogiego mieszkania.
Zycie jój upływało surowo bez cienia nawet roz­

rywki, calem jej towarzystwem byłem ja.
Teraz Róża z nowym zapałem rzuciła się do na­

uki, dostarczałem jej książek, a ona garnęła się do u- 
mysłowej pracy, jakby szukała w niej zapomnienia 
przeszłości, bolesnej obecnej chwili i niepewnych na­
dziei.

Ubrana od rana w skromna ciemna wełniana su- 
knię, trawiła dnie na jednostajnych zajęciach i tylko 
nad wieczorem wyprowadzałem ją na przechadzkę w 
odludne' strony miasta, lub w lecie za rogatki; tam 
oddychała swobodnie czystóm powietrzem pól, tam za­
pomniała może na chwilę gorzkiej rzeczywistości. Była 
w niej powaga i smutek dziwny, ale czy żałowała 
przeszłości? za kim tęskniło jój serce? jakie były jój 
dalsze zamiary? tego nie wypowiedziała nigdy, jam 
pytać nie śmiał.

Tak upłynęło kilka miesięcy, a sprawa rozwodo­
wa zaledwie się zaczęła ;j Henryk był za granicą, a 
prezesowa z charakteryzującym ją bezmyślnym uporem 
zachowywała względem córki grobowe milczenie, wca­
le już nie zważając na skutki, jakie milczenie to wy- 

»wołać mogło. Zapomnienie świata pochłonęło niby w 
ruchomej fali pamięć młodej kobiety, z dawnego to­
warzystwa nikt nie odezwał się do niój, mogliśmy więc 
sądzić oboje, że jesteśmy sami wśród ludzi. Czy je­
dnak tak sądziła Róża ? nie wiem — oczy jój czasem 
zaszłe mgłą jakąś, zwracały się w przestrzeń z nieu- 
jętym wyrazem, — tęskniła? czy czekała? tylko czę­
sto zdawało mi się, iż widzę w niój pokutnicę, która wie, 
że winy jej odpuszczone być muszą, ale nie wdziera­
łem się do tajników jój serca; może były to uczucia, 
które ani mnie ani sama sobie sformułować nie śmiała.

Czas upływał na pozór jednostajnie, dzień był po­
dobnym do dnia wczorajszego i tak być miało przez 
nieskończoną ilość dni.

Zwykle ranki przepędzałem na lekcyacb i dopie­
ro przychodziłem na obiad do Róży, ona dzieliła ten 
czas pomiędzy domowe zatrudnienia i nauki swoje. 
Urządziłem się tak, by nikt nie mógł jój przerwać ci­
szy tych godzin — ona witała mnie zawsze z nie­
zmiennym uśmiechem spokoju, który teraz tak często 
gościł na jój ustach. Z pośpiechem zawsze szedłem 
do niój, gdy niespodzianie w posępny dzień listopa­
dowy spotkałem Henryka w bramie domu, w którym 
mieszkała.

Mój dawny uczeń nie zmienił się wcale przez te 
kilka miesięcy, zawsze swobodny bez troski, ubrany 
wytwornie, palił spokojnie doskonałe cygaro, oczeku­
jąc na mnie widocznie. Powitanie jego było o wiele 
serdeczniejsze niż ostatnie pożegnanie w Sinogórze, w 
głębi ducha kochał mnie pomimo wszystko, dzisiaj

zresztą zdawał się być w bardzo dobrym humorze.
Przystanąłem w bramie z troebą niecierpliwości,

oczekując na to, co chciał powiedzieć, bo godzina by­
ła już spóźnioną.

Henryk uśmiechnął się lekko.
— Cóż ci tak pilno, zapytał, kto inny na mojem

miejscu, widząc cię tak, mógłby pomyśleć, że złośliwe 
domysły świata są słuszne.

— Nie dbam wcale o żadne domysły, odparłem 
niechętnie.

— Świat powiada, ciągnął dalój Henryk, żeś to 
ty zbałamucił mi żonę.

Co prawda, przygotowałem się na wszystkie po- 
twarze, ale nie na tę jedną, która wydała mi się ró­
wnie potworną jak śmieszną.

— Jakto, zawołałem, świat obwinia mnie o to, a 
ty Henryku?

— Ja, wyrzekł mój dawny uczeń, przecież wzglę­
dem ciebie zazdrosnym być nie mogę i pomimo wszel­
kie pozory, mam zanadto dobrą opinią o Róży — cóż 
u djabła, wołałaby już mnie jak ciebie, a zresztą, do­
dał poważniej, znam cię Joachimie, wiem, że jesteś 
dziwak, fantastyk, zapaleniec, ale w gruncie najuczci­
wszy człowiek.

To wyznanie sprawiło mi nadzwyczajną przyje­
mność, miałem ochotę uścisnąć go po dawnemu.

— I czegóż chcesz odemnie, spytałem, bo prze­
cież nie czekałeś tu po to, by mi to wszystko powie­
dzieć.

— To prawda, chciałem się zobaczyć z Różą, ale 
takeś ją szczelnie zamknął, że bez twego pośrednictwa 
uczynić tego nie można, czy masz co przeciw temu.

— Naturalnie nic a nic, odparłem, pozwól mi 
tylko uprzedzić ją o twojem życzeniu.

Poszedłem naprzód i oznajmiłem młodej kobiecie 
obecność Henryka.

— Czegóż on ebee, spytała.
— Tego nie wiem, sam to najlepiej wyjaśni.
— Nie mogę odmówić mu widzenia się, wyrze- 

kła zamyślona, wszakże to do niczego doprowadzić nie 
może.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

T U R I C I A N A.
(Medytacye nad końcem świata i nad broszurą pułkownika 

Nieczuji Wierzbickiego: Stówa Prawdy dla Polaków; 
Neu-Miinster 1872.)
(sk.) Według rozpowszechnionego między ludem

katolickiej części Szwajcaryi zdania, miał wczoraj na­
stąpić koniec świata. Pan Plantamour, astronom ge­
newski, był winą tój trwogi, którój dziwaczne objawy 
pokazały się mianowicie u słabszej połowy ludu szwaj­
carskiego, wzdycbającój, jak wiadomo, bardziej jak 
gdzieindziej pod zanadto trochę ciężkiem jarzmem za­
jęć codziennych. Były bowiem, jak wieść niesie, wy­
padki, że kobiety całych okolic wstrzymały się na dni 
kilka przed terminem fatalnym od wszelkich robót, 
poświęcając cały czas modlitwie, spowiedziom, słucha­
niu mszy św. itd., aby oczyszczone z grzechów i nie­
prawości z spokojem mogły oczekiwać zapowiedzianej 
katastrofy. Dziś żałują pewnie tego zbyt żarkiego po- 
cbopu do pobożności, bo mężowie szwajcarscy, o ile 
sami lubią swobodę, o tyle też nie znoszą samowoli 
swoich małżonek, i niezawodnie z procentem kazali so­
bie wynagrodzić czas stracony.

A wszystkiemu temu winien, jak rzekłem p. Plan­
tamour, który w początku roku bieżącego wyrachował, 
że 12 sierpnia jakiś tam kometa ogonem o ziemię za­
wadzi i zniszczy ją do szczętu. Widać, że chociaż 
wobec dzisiejszego stanu astronomii ś. p. Alfons Ka- 
stylski (1252) król półwyspu iberyjskiego, nie mógłby 
już, jak to ongi uczynił, powiedzieć: gdyby mnie Pan 
Bóg przy stworzeniu świata zapytał był o radę, był­
bym mu udzielił nie jednej wskazówki do urządzenia 
go mniej zawikłanym — to przecież umiejętność ta po­
siada jeszcze tak ciemne zaułki, że w nich nie jeden z 
jój adeptów nosa może nadtłuc szkaradnie.

Mieszkańcy reformowanych kantonów szydzili na­
turalnie w najlepsze z owój przesadzonój obawy ludu
i wywodzili ztąd — może nie zupełnie nie słusznie — 
potrzebę podniesienia oświaty ludowej i zaprowadzenia 
wszędzie takich szkół, w którychby między innemi i 
to uczono, że komety nie są bynajmniej niebezpieczne- 
mi zjawiskami, gdyż widziano niejednokrotnie, jak 
gwiazdy przez nie przechodziły nieuszkodzone. — Szczę­
śliwy to dalibóg kraj, kiedy śmieszności nawet swoje 
w taki umie wyzyskiwać sposób. Można się bowiem 
spodziewać, że od roku do roku mniej ich będzie po­
siadał. . .

Wszakże rzekomo fatalny ów dzień 12 sierpnia 
nie przeszedł tu u nas, tak sobie bez wszelkiego obja­
wu w przyrodzie. Przez kilkanaście dni mieliśmy jak 
najszkaradniejszą pogodę. Słota i słota, że się aż życie 
człowiekowi było uprzykrzyło, i nie dziwię się zu­
pełnie temu Anglikowi, co przyjechawszy po raz pier­
wszy w życiu do Szwajcaryi, i przemieszkawszy trzy 
dni w Zurychu, wrócił nie mogąc się doczekać gór wi­
doku do Londynu z zapewnieniem, iż taką Szwąjcaryą 
on i w swoim posiada kraju. .. 12 sierpnia dopiero 
przyniósł nam zmianę pożądaną, dozwoliwszy oglądać 
girlandę (jakby był powiedział niezawodnie Juliusz Sło-
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ki mu stanowisko jego zakreśliło, czujnie stać powi­
nien i dbać zawsze o to, by z kola działalności jego 
coraz więcej promieni światła się rozchodziło, któreby 
oświetlały i rozgrzewały życie narodowe.

Bierzmy się do dzieła, by w każdym kierunku 
społeczeństwo nasze do jak najwyższego podnieść sto­
pnia.. Nie wolno nam mieć żadnych instytucyi do krze­
wienia oświaty narodowej, w każdym nawet najniewin- 
niejszym czynie upatrują cywilizatorzy nasi jakąś de- 
monstracyą i agitacyą, my za to starajmy się spokojnie 
wyrywać ze snu i pobudzać do życia ujęte letargiem 
pojedyńcze cząstki społeczeństwa naszego, a między in- 
nemi głównym środkiem ku temu jest szerzenie pism 
polskich. Począwszy od najdrobniejszych obrazków, 
gier, ulotnych pisemek aż do najpoważniejszych dzieł, 
wszystko starajmy się zużytkować. Przedewszystkiem 
zaś rozpowszechniajmy pisma nasze czasowe, bo czy­
tanie takowych najwięcej wpływa na rozwój ducha. 
Pod tym względem bardzo wiele nam jeszcze nie do- 
staje, a u niektórych osób nawet dziwną w tern widać 
obojętność. Przebiegnijmy Księstwo nasze w dłuż i 
w szerz, a zobaczymy, ilu to Polaków utrzymuje pi- 
śmidła niemieckie, wstąpmy po miastach do lokalów 
publicznych, ileż tam znajdziemy Pozenerek lub jćj 
podobnych, a ile polskich pism? To już nie obojętność, 
to opieszałość nasza, jeśli przyjdziemy do lokalu pu­
blicznego i zamiast spytać się o polską gazetę, chwy­
tamy za pierwszą lepszą niemiecką i tę z zajęciem czy­
tamy. Obowiązkiem naszym każdego właściciela ho­
telu, restauracyi, cukierni itp. nakłaniać do tego, by
utrzymywał dla gości swoich pisma polskie. Znam 
niezliczone mostwo lokalów podobnych, utrzymywanych 
wyłącznie prawie przez Polaków, a żywiących mimo 
to gości swych samemi pismami niemieckiemu W o- 
wym sławnym Krotoszynie w jedynćj jednćj winiarni 
znajdziesz pismo polskie wasz Dziennik gdy tym­
czasem w hotelu, w którym się zebrania i wiece kro­
toszyńskie odbywają, napróżno pytałbyś o jakikolwiek 
dziennik polityczny, a w cukierni polskiej istniejącej 
tamże na prośbę o polską gazetę poda ci właściciel, 
Polak Posen er Zeitung. W Ostrowie pomiędzy 
stosami pism wyłożonych w cukierniach daremnie szu­
kać będziesz pisma polskiego; Polacy, pijacy w cukier­
niach tych regularnie po obiedzie kawę, zadów oleni są, 
ßdy przeczytają Posener- Breslauer- lub Kreuz- 
Zeitung. W całćm Lesznie tylko w jednym lokalu 
polskim masz pismo polskie, chociaż są tam hotele dość 
licznie przez okolicznych obywateli, Polaków zwiedza­
ne. W Gostyniu, owym „punkcie środkowym agita- 
cyi polskiej“ są ludzie, głoszący się Polakami, a obcu­
jący mimo to z samymi Niemcami, abonujący i czyta­
jący wyłącznie pisma niemieckie. Są tam lokale, w 
których słowa prawie niemieckiego nie usłyszysz, ale 
krom Posener Ztg. innej gazety nie zobaczysz. Na 
zapytanie, dla czego to? odpowie ci gospodarz, iż go 
polityka nie interesuje, a Posener Ztg. abonuje dla 
tego, by wiedzieć co się w prowincyi dzieje. Czyż nie 
mógłby w tym celu czytać pisma polskiego i takowe 
gościom swoim dawać, zwłaszcza, iż sam mieni się być 
Polakiem? Na takich baczne miejmy oko, gdyż oni 
tylko Polakami w obecności naszej, gdy chodzi o zysk, 
w danym zaś razie zamanifestuje się w całćj pełni ich 
charakter niemiecki.

Przejdźmy tak wszystkie miasta Księstwa naszego, 
a wszędzie tę samą w publiczności obojętność dla pism 
polskich zauważymy. Naszym świętym obowiązkiem 
powinno być, gdziekolwiek wstąpimy do publicznego 
lokalu, nie brać do ręki niemieckiego pisma, ale spy­
tać i dopomnieć się o polskie. Skoro gospodarz będzie 
widział, iż goście żądają pisma polskiego, niezawodnie 
postara się ich zadowolnić. A nie pomyślał zapewne 
nie jeden, jaki to wpływ wywiera pismo czytywane 
w miejscu publicznem. Kto tam przyjdzie, mimowol­
nie schwyci za gazetę, czyta ją raz, drugi i trzeci, 
przywyknie z czasem do niej, a wreszcie stanie mu 
się ona pokarmem codziennym i trudno mu będzie bez 
niej żyć. Nie mogąc się zaś bez niej obyć, a widząc, 
iż czytywanie jej regularne w lokalu za drogiem jest, 
myśli nad tern, by ją sam zaabonował. Jeśli mu to jest 
za drogićm, szuka więc wspólnika i tym sposobem znów 
pozyskuje jednego czytelnika więcej dla gazety polskiej.

wacki) szczytów niebotycznych, kąpiącą się w morzu 
światła słonecznego. O, cudowny to widok! . . .

Mój Boże, pomyślałem, tyle jest na twoim świecie 
głów Judzkich, otoczonych wieczną mgłą nieuctwa, 
zlej wiary, lub tćż błędnych pojęć — kiedyż nastąpi
i dla nich godzina, w której będą mogły czoła swe 
skąpać w jasnych słoneczka prawdy promieniach ? O, 
cobym ja dał za to, żeby jakim cudem rozegnać z przed 
nich te ołowiane, jednostajne chmury, które przeszka­
dzają im patrzyć, jak należy przed siebie i tylu fałszy­
wych kroków stają się przyczyną!

Oto weźmy np. autora broszury p. n. „Słowa pra­
wdy dla Polaków“ — p. pułkowmika Nieczuję Wierz­
bickiego. Bił Moskali w r. 1863, według świade­
ctwa tych, co z nim walczyli i według własnych swoich 
opowiadań, jak się patrzy — i niezawodnie pierwszy 
byłby podpisał wyrok śmierci na tego, coby się wten­
czas odważył był doradzać sojuszu z „mochami“. Dziś 
sam to czyni w przytoczonej powyżej broszurze szczę­
ściem tylko w tak oryginalny sposób i z tak niezwy­
kłą logiką w. przeprowadzeniu swego tematu, że wątpię, 
aby kogo mógł o prawdzie słów swoich „Słów prawdy“ 
przekonać. O wartości tej starannie na welinowym 
papierze wydrukowanej broszury mogą czytelnicy już 
z tego sądzić, że nie odważyłem się jej rozbierać na 
innem miejscu, jak tylko w pogadance żartobliwej. . .

Gdyby autor nie był nawet przed nazwiskiem swo- 
jem położył przydomka „Pułkownik“ — każdy byłby 
snadno poznał, że ręka jego przywykła bardziej do 
szablicy, jak do pióra publicystycznego. Dziwaczny 
bo też p. pułkownik obrał sobie sposób przekonywania 
ludzi o stósowności swoich idei. Dałbym gardło za to, 
że pisząc, wyobrażał siebie na czele oddziału powstań­
czego, do którego inaczej nie zwykło się przemawiać, 
jak następnie np.: „Baczność wiara! Bić się nam wy- 
padnie, bo oto wróg się zbliża. Ściągnąć pikiety! O- 
patrzyć dubeltówki i ładownice! Łańcuch formować! 
A jeśli który do miliona kroćset fur beczek szatanów, 
bomb i granatów zejdzie mi z linii bez mego rozkazu, 
to jakem pułkownik — w łeb mu jak psu z tego oto 
rewolweru wypalę! Naprzód teraz — a mierzyć mi cel­
nie i ładunków nie marnować!“

Ten sam styl, ton i sposób mówienia zachowrał p. 
pułkownik i w- swojej broszurze, nie widząc przyczyny 
(lla czego czytelników swoich inaczćj miałby traktować, 
jak ongi podkomendnych. Alboż to, myślał, nie lu­
dzie, których prowadzić potrzeba? A jakże lepiej pro­
wadzić, jak nie po żołniersku? Cóż dziwnego tedy, że 
zaczął od słów:

„Zbliżenie i porozumienie się Sławian pomiędzy 
sobą, jest celem tego pisma.“

„Jako Polak odzywam się do Polaków i na

Jeśli zaś przestaje Polak w' miejscach, gdzie same nie­
mieckie pisma czytać musi, natenczas przesiąka coraz 
więcej zasadami tychże, obojętnieje dla sprawy narodo­
wej, a w końcu umiera całkiem dla społeczeństwa pol­
skiego. Smutnych takich przykładów, możnaby wiele 
przytoczyć.

Rozszerzajmy więc pisma nasze, bo tego nam nikt 
zakazać nie może, wyrugujmy z domów naszych pstre 
i bezbarwne obrazy z podpisami niemieckiemi, kupujmy 
dzieciom gry i książeczki polskie, oświecajmy lud nasz, 
wzbudźmy w nim interes do spraw publicznych, po­
pierajmy stowarzyszenia i instytucye naukowe nasze, 
a tak, pracując każdy wedle sił na swem stanowisku, 
odpowiemy najgodniej na urągania i pociski wrogów 
naszych.

Kraków, 16 sierpnia. 
(Sprawozdanie z sześcioletniśj czynności Rady miejskiej. — Zjazd 
w Wieliczce. — Kantor stręczeń służących p. F. Mikulskiego).

(y) Na posiedzeniu Rady miejskiej w dniu 12 b. 
m. zamykającem sześcioletni okres jej czynności odczyta­
nym zostało sprawozdanie z przebiegu działań zarządu 
miejskiego przez przeciąg tych lat sześciu. Jak zwykle 
w podobnych pismach wszystko tu przedstawione w 
bardzo różowem świetle, pominąwszy jednak nieodzo­
wne prawie przesady i panegiryzmy da się wyjąć kil­
ka szczegółów rzucających niejakie światło na stan 
miasta.

Dochody Krakowa, które w r. 1867 obliczone by­
ły na 240,516 złr. wzrosły teraz do 419,842 złr., go 
przedewszystkiem policzyć należy na karb tego, że mia­
sto, głównie w skutek natarczywych domagań się tak 
zwanćj „ulicy“ wzięło na swój rachunek dzierżawę ak­
cyzy i administracyę myta rogatkowego i szlachtuzowe- 
go. Tym sposobem bez nakładania nowych ciężarów, 
dochody podnieść się mogły o trzy czwarte blisko. Ma­
jątek w gotowiźnie i papierach publicznych, którego 
nie powiększono z zasady, gdyż pożyteczniejszem jest 
dla miasta produkcyjne używanie pieniędzy niż ich ka­
pitalizowanie, wzrósł jednak skutkiem wylosowania pa­
pierów, w jakich jest ulokowany z 114,607 na 116,430 
złr., t. j. o l’/5 °|o blisko. Prócz tego miasto zakupiło 
na zburzenie za kilkadziesiąt tysięcy różnych nierucho­
mości i pustek, nabyło 4 domy za 50,646 złr. oraz 11 
sklepów w Sukiennicach za 32,211 złr. na przebudo­
wanie i wyprocesowało od rządu 4 domy przynoszące 
rocznego dochodu 6,000 złr. oraz wdasność plantacyi 
otaczających centrum Krakowa. Na szkoły Kraków 
wydaje teraz z funduszów’ miejskich 33,814 zł. Przed 
zaprowadzeniem rządów' autonomicznych magistrat wy­
dawał na oświatę tylko 1029 złr. rocznie, ale w ówczas 
wszystkie szkoły z funduszów rządowych były utrzy­
mywane. Staraniem i kosztem miasta przybyła nieda­
wno szkoła czteroklasowa dla dziewcząt, która się te­
raz zamienia na ośmio-klasowe gimnazyum żeńskie, na 
miejsce szkoły wyznaniowćj żydowskiej ustanowioną zo­
stała szkoła publiczna na Kaźmierzu, tak samo szkoła 
wyznaniowa ewangelicka zamienioną została na szkołę 
gminną oraz powstała szkoła czteroklasowa w pałacu 
biskupim. Staraniem i gorliwością dra Adrjana Bara­
nieckiego przybyła szkoła przemysłowa, popularne wy­
kłady niedzielne i muzeum techniczno przemysłowe.

Z urządzeń policyi zdrowia dotyczących wymieni­
my tutaj jako ważniejsze: rewizyą domów pod wzglę­
dem bezpieczeństwa, nakaz oświetlania sieni i wscho­
dów w godzinach wieczornych, badanie wody w stu­
dniach miejskich i prywatnych, wybudowanie sześciu 
nowych studni na placach publicznych i wyrestaurowa- 
nie czterech dawniejszych, wybudowanie kilku kanałów 
(niestety zbyt nielicznych), zamurowanie kanału na 
Dajworze i zasypanie tego bagniska, wybrukowanie 
kostkowe kamieniem i drzewem i wyłożenie płytami 
chodników w ogólnej rozległości 6,111 sążni kw., spra­
wienie wozów z aparatem do skrapiania ulic, rozprze­
strzenienie i obmurowanie cmentarza, ustanowienie sta­
łej komisyi sanitarnej i wzmocnienie dozoru targowego.

W zakresie policyi bezpieczeństwa, która głównie 
dotąd należy do dyrekcyi policyi, polepszono płacę 
stróżów nocnych, pomnożono liczbę latarń gazowych, 
zmniejszono o pewien bardzo mały procent liczbę kon-

wstępie jasno oznajmiam, że polityczne połączenie 
krajów sławiańskich jest dziś niezbędną konieczno­
ścią ich bytu.“

„Działania potajemne, knowane spiski, protesta- 
cye legalne lub peryodyczne wybryki są już zu 
żyte i nie na czasie, a czasu do stracenia, ani Bo 
lacy ani Słowianie nie mają. Silne przekonanie, 
wspólna praca i wytrwałość to są środki, przez 
które narody dochodzą do potęgi, niepodległości i 
chwały.“
Tu p. pułkownik zatrzymał się na chwilę i zrobił 

trzy gwiazdki. Według mego zdania, powinien byłby 
jeszcze dodać:

„Sic volo, sic jubeo — sit pro ratione voluntas! 
i masz to sobie miły mój czytelniku na was na- 
motać nietylko co do logiki moich rozumowań, 
ale nawet co do pisowni w niniejszej broszurze 
używanej i co do interpunktacyi!“
W dalszym ciągu rąbie p. pułkownik przez całe 

dwa arkusze na lewo i na prawo. Nie szczędzi on ani 
arystokratów, ani „kulawych“ demokratów polskich — 
tnie ultramontanów, Jezuitów i bigotów, nie zapomina 
tćż i wypłazować sejmu „w Lembergu“, który „się 
bawi ciągle iluzyami i powtarza corocznie i bezkarnie 
tę głęboką myśl tego tak niegdyś głębokiego dyploma­
ty polskiego: gdyby Austrya nie istniała, toby trzeba 
nową Austryą dla Polski stworzyć.“ Rozumie się sa­
mo przez się, że szafując tak hojnie razami, zdarzy 
mu się także niekiedy i winnego rąbnąć.

Ale czytelnicy nie darowaliby mnie pewnie nigdy, 
gdybym im nie dał próbki takiej powszechnćj krzyżo­
wą sztuką rąbaniny naszego do obozu publicystów 
przypadkowo zabłąkanego publicysty. Oto ona:

„Ze Polacy stracili wiele okoliczności, z których 
korzystając na czasie mogli byli sami swą niepod­
ległość odzyskać, to nie ma żadnej wątpliwości. 
Nie umieli być w zgodzie ze Stanisławem Augu­
stem; nie umieli być wszyscy w Konfederacyi 
Barskiej; nie umieli być z Kościuszką; nie umieli 
zmusić Napoleona ogólnćm powstaniem w całćj 
Polsce do odbudowania całćj Polski: nie umieli 
opuścić Francuzów i te legiony szczytne ale bez- 
korzystne dla kraju, a rzucić się śmiało po stro­
nie Rosyi; nie umieli ani zacząć ani skończyć w 
powstaniu 1830 roku; nie umieli po rzezi galicyj- 
skićj przyłączyć się do Rosyi; nie umieli z kam­
panii dunajsko-krymskićj korzystać; nie umieli 
słuchać Wielopolskiego, który o zupełućm odbu­
dowaniu Polski nie myślał, ale który chciał z pe­
wnością Polski w Cesarstwie rosyjskićm: nie umieli 
cierpliwie czekać i wywołali powstańko, które po­
chłonęło tysiące ofiar, pogrążyło kraj, pomnożyło 
emigracją, wznieciło dawne nienawiści i zobopól-

sensów na szynki, których już w Krakowie tyle ile 
dni w roku, a co ’o policyi ubogich, zreorganizowano 
dom przytułku i pracy, podzielono miasto na 11 okrę­
gów i ustanowiono opiekunów ubogich. Miasto przy­
czynia się rocznym zasiłkiem 500 złr. do utrzymania 
Towarzystwa Dobroczynności, tytułem wynagrodzenia 
za ubogich należących do gminy a przez Towarzystwo 
utrzymywanych, prócz tego miasto utrzymuje 19 chło­
pców w zakładzie Józefitów i 8 kalek nieuleczonych.

Z zabytków kosztem miasta odrestaurowano bra­
mę Floryańską i . . . wyrzucono znaczną kwotę na re­
staurowanie sukiennic, ażeby się przekonać po czasie, 
że restauracya według zamierzonego planu dla braku 
zbyt wielkich funduszów przeprowadzić się nie da.

Pominąwszy w sprawozdaniu rzeczy mniej ważne, 
projekta i pomysły nieurzeczywistnione i niektóre nie­
właściwie poumieszczane szczegóły, pozostało to tylko 
co podajemy powyżej, a i w tem wyliczeniu szkoda, 
że sprawozdanie tak jest w cyfry ubogie, że nie mówi 
ile przybyło domów w mieście, ile łokci kanałów, ile 
latarń itp. Cyfry nauczyłyby nas więcej niż wzmianki 
ogólne odnoszące się może do bardzo nieznacznego 
wzrostu, do wzrostu, który porównany z wzrostem lu­
dności i dochodów miejskich okazałby się może upad­
kiem.

W każdym razie i za to co zrobiono dzięki do­
tychczasowemu zarządowi, a miejiny nadzieję, że nowa 
Rada z nowym prezydentem zdoła raźniej i śmielej 
działać, przy pomocy środków jakich jej dostarczy pół- 
toramilionowa pożyczka.

W niedzielę dnia 25 bm. ma się odbyć w Wie­
liczce zjazd wszystkich straży ogniowych ochotniczych 
galicyjskich, połączony z zwiedzeniem salin, ogniami 
sztucznemi i teatrem amatorskim. Jak się tu ogólnie 
spodziewają, zjazd ten będzie bardzo liczny.

P. Franciszek Mikulski, dyrektor wybornego in­
stytutu posługaczy, zakłada tutaj pierwszy w naszem 
mieście oddzielny kantor stręczeń służących. Potrzeba 
pilniejszego dozoru nad słuźącemi, pomiędzy któremi 
demoralizacya jest okropna, oraz potrzeba usunięcia 
pokątnych rajfurek już z tego się okazuje, że na 4000 
zapisanych służących zaledwie 1800 posiada książeczki 
służbowe, jakie według przepisów każda mieć jest obo-
wiązana.

NIEMCY.
* BSerlisi, 18 sierpnia. Z powodu reorganizacyi 

artyleryi, która z dniem 1 października b. r. w życie
ma być wprowadzoną i wydatki budżetu ministra woj 
ny znacznie powyższy, daje się czuć niezadowolenie 
wielkie w prasie niemieckiej. Nie stosujemy tego na­
turalnie do pism narodowoliberalnych, które stały się 
prawie całkiem półurzędowemi, ale mówimy o dzienni­
kach więcej samodzielnych, do których pisma katolickie 
jak Germania, i kilka zachowawczych policzyć na­
leży. Otóż prasa więcej samodzielna zwraca uwagę na 
tę powtarzającą się często taktykę ministerstwa, która 
po wprowadzeniu dopiero kosztownych reform wnosi 
już to. do sejmu już to do parlamentu odnośne prawo 
i prosi o indemnizacyą a wtedy, kiedy są sejmy ze­
brane, nic nie wspomina o potrzebie zwiększenia bud­
żetu. Jestże to konstytucyjnie, nie musi się tutaj na­
suwać myśl, że rząd na zbyt wielką liczy powolność 
sejmów w przyzwalaniu na zrobione już wydatki? Ma­
my armią, mówi Germania, jakiej nie znajdujemy 
w żadnem państwie, liczną i jaknajlepiej uzbrojoną, po­
wtarzamy ciągle, że jedynie zamiarem jest rządu utrwa­
lić pokój europejski, w przeszłoroczniej mowie trono­
wej zapewni! cesarz, że stosunki z mocarstwami naj- 
przyjaźniejsze istnieją, że stan finansów polepsza się z 
każdym rokiem i pozwoli na zmniejszenie podatków, a 
mimo to wciąż się zbroimy, ciągle zajmujemy się re­
organizacją armii, jak gdyby znowu nowa czekała nas 
wojna? Nie zadowolona także z tej wiadomości o reor­
ganizacyi artyleryi Volks Ztg. utrzymując, że tylko 
w czasach wyjątkowych i w nagłych razach żądanie 
indemnizaćyi od sejmów da się wytłumaczyć, ale nie 
w chwili obecnej, która żadnem nie grozi niebezpie-

ne zemsty; nie umieli połączyć się z Węgrami, 
zanim Węgrzy rozumem i wytrwałością wydarli 
od Austryi to, co chcieli i co mają; w końcu, nie 
umieli porozumieć się z Czechami*i działać wspól­
nie z nimi tak, jak oni sami dziś działają.“
A co, czy nie jasno tu dowiedzionem, że my

przodkowie.nasi byliśmy kpami, ponad głowy których 
p. pułkownik urósł jak olbrzymi posąg rozumu poli­
tycznego? Jedno tylko w przytoczonym ustępie nie 
jest mi dobrze zrozumiałem. Dla czego oto nazywa 
p. pułkownik ruch 1863 r. „powstańkiem“, kiedy gdy­
by już tylko podczas niego te jedynie czyny spełnione 
zostały, które p. pułkownik sobie samemu przypisuje 
w rozmowach prywatnych, jużby zasługiwał na pełne 
miano powstanie? Czy nie mógłbym prosić o odpo­
wiedź na to skromne zapytanie?

Niech jednak czytelnicy nie sądzą, że pułkownik 
zakończył na powyższej litanii naszych nieumiejętności 
katalog kpów polskich. Gdzie tam! Kpem według 
niego był Warneńczyk, który słuchał ślepo intryg 
Rzymu, kpem Batory, który sprowadził Jezuitów do 
Polski i stał się przyczyną późniejszych zatargów z 
kozakami ■— kpem wreszcie i Sobieski, co jako jenerał 
papieża szedł pod Wiedeń bronić zagrożone chrześciań- 
stwo....

Rozumnych więc ludzi nie było i nie ma w Pols­
ce według pojęć pułkownika, bo aby być rozumnym 
trzeba jak on na str. 14 prawić następnie:

„Ze zaś rząd rosyjski zniósł klasztory w Polsce,
—. że mianuje biskupów, a papieżowi tylko do po­
twierdzenia nominacye przedstawia, — że ducho­
wieństwu polskiemu wzbronił być w tajemnych 
stosunkach, z Rzymem to ma dp tego prawo 
jako rząd i tymci lepiej może dla/przyszłćj Pol­

albo (str. 20)
■ . . przypuśćmy, że Rosya pobitą zostanie (przez

Niemej’ i Austryą), że jćj odbiorą Polskę a po 
drodze prowineye niemieckie i że jej powiedzą: 
„Dniepr twoją granicą w Europie, twoja przyszłość 
w Azyi!“

Co zyska z tego zwycięztwa świat, Europa, 
ludzkość? to mnie mało obchodzi; co zyskaja Sta­
wianie ? co zyskają Polacy?

Stawianie zalani zostaną Niemcami. ... A Po­
lacy? tym utworzą najprzód niby to Królestwo 
polskie mające Ausgleich w Austryi... z cza­
sem zaś na zupełnych Niemców przerobić po­
trafią.“

albo wreszcie z nim razem odezwać się do Moskali 
(str. 27):

„Polityka w’asza względem Polski i Polaków,

czeństwem; niezadowolony mianowicie poseł Blancken 
burg, członek zachowawczego stronnictwa, który w olf

rnym artykule, umieszczonym w Schles. Ztg. ostto *krytykuje zgubną i antykonstytucyjną taktykę^ rząd” 
wydawania pieniędzy bez zezwolenia reprezentacyi par
lainentarnych i żądania od nich indemnizaćyi _
fakcie dokonanym. Ze pisma tak zwane liberalne br0 
nić będą rozporządzenia rządu, a nawet wbrew’ qa' 
wniejszemu swemu przekonaniu przytaczają argumenta 
łatwem to było do przewidzenia.

Drugim przedmiotem, którym się prasa a miano, 
wicie południowa Niemiec obecnie zajmuje, jest niy^j 
podniesienia akademii monasterskićj do rzędu uniwer 
sytetu. W Westfalii utworzyć trzeba, wedle dzienni, 
ków, punkt środkowy dla wolnomyślących i warowni» 
przeciwko uroszczeniom i intrygom ultrainontańskiin 
które z tćj prowincyi rozchodzą się na wszystkie stro- 
ny państwa, teraz zwłaszcza, kiedy klerykalni nie w 
Monasterze ale we Fuldzie utworzyć chcą katolicki 
uniwersytet.

Jeden uniwersytet, mówi Rheinische Wochen­
blatt, nie wystarcza dla dwóch pod umysłowym wzgle. 
dem tak zacofanych prowincyi, jakiemi są nadreńskie 
prowineye i Westfalia i wyrugować nie będzie w sta- 
nie bigoteryi zakorzenionćj i nie przerwie umysłowej 
stagnacyi. Podniesienie monasterskićj akademii do rze 
du uniwersytetu będzie wreszcie najgodniejszym pomni- 
kiem wystawionym bar. Stein, który swego czasu myśl 
powyższe gorliwie popierał. Minister sprawiedliwości 
dr. Leonhardt powróci d. 20 b. m. do Berlina, ażeby 
przysposobić projekta do praw, które na przyszłym sei- 
tnie mają być przedłożone. Równocześnie donoszą, że 
pierwszą z prac rady związkowej będą narady nad no- 
wym wnioskiem Laskera, zmierzającym do rozszerze­
nia. kompetencyi państwa niemieckiego. Od załatwienia 
wniosku tego zależeć ma porozumienie się państw ct 
do wspólnych kroków w sprawie kościelno-politycznśi

Minister sprawiedliwości heski Bechtold umarł <1 
14 b. m.

F R A N C Y A.

' ParjM, 16 sierpnia. W Paryżu było wczoraj* 1 
cicho i spokojnie i nic nie przypominało, że to „święte 
napoleońskie,“ które innych lat obchodzono z pompę 
i. niesłychaną wystawą. O ile nam donoszą nikt w sto. 
licy nie zdobył się choćby na jednę napoleońską demon- 
stracyą, bo taką nazwać trudno garstkę inwalidów, 
którzy na placu Vendôme, w miejscu gdzie stała ko­
lumna, złożyli wieniec z nieśmiertelników. Dzienniki 
bonapartystowskie nawet pominęły dzień 15 sierpnia 
milczeniem, a tylko kilku Bonapartystów podążyło dc 
Anglii,.aby złożyć swemu panu i „cesarzowi“ hołfi 
i czołobitność. Lud dość licznie gromadził się w świą­
tyniach i wziął udział w procesyach, jakie dnia tęga 
po całćm odbywają się mieście. Procesye te zaprowa­
dzone zostałj’ przez Ludwika XIII, który nie ruajac 
potomstwa z Anną Austryaczką udał się dnia 15 sier­
pnia 1637 z całym dworem do Kościoła Notredame 
i ślubował, że gdyby nieba obdarzyły go potomstwem, 
będą się po wieczne czasy odbywać po wszystkich ko­
ściołach Francyi na cześć Maryi uroczyte procesye, 
W następnym roku urodził mu się syn, późniejszy 
Ludwik XÎV i odtąd nie ustają procesye, zwane pro- 
cesyami Ludwika. Przerwano je tylko od roku 179? 
do 1800.

Gdy. w Paryżu odbyło się wszystko spokojnie, nit 
obeszło się bez . demonstracyi w Trouville, która choi 
ją trudno brać na seryo, niemałe zrobiła wrażeń« 
tak w stolicy, jak i w otoczeniu p. Thiers. Demon- 
stracye te tak opisują:

Przedwczoraj tj. 14 b. m. zawinął yacht rosjjski 
„Sirene“ do portu Trouville. Znajdowało się na nim 
kilku Moskali, dwóch Meksykanczy ko w i jeden Francuz 
W chwili, gdy yacht zbliżał się do brzegu, wykrzy­
knęli młodzi ludzie z całćj piersi: Vive la France? 
vive l’Empereur!, a. bas Tb'iers! a bas Frontiquet (tak 
nazywają żartobliwie Thiersa). Powstało wielkie z tege 
powodu oburzenie, a marynarze znajdujący się w porcie 
chcieli już zabrać się do gorących zwolenników upa­
dłego cesarza, gdy w tem nadbiegła polieya, która

jest złą polityką, polityka wasza względem Sło­
wian jest żadną.“

„Nie. umieliście lub nie chcieliście dotychczas 
zrozumieć waszego posłannictwa, bo nie o zaborze 
i podboju tego lub owego kraju sławiańskiego my­
śleć wam wypadało, lecz o jego dźwignięciu i po­
łączeniu z wami.

„Jesteście liberałami i Słowianami za granicą 
tylko, w kraju nie macie odwagi być nimi, bo 
w kraju rządzili wami dawnićj Niemcy, dziś go­
spodarzą —- nihiliści.

„Przyszłość Słowian a z nimi i wasza jest te­
raz. w waszych rękach, — nie traćcie więc czasu 
i nie czekajcie, aby słabsi wam pierwsi podali rę­
kę, lecz wy im podajcie.

„Gzem był Piemont dla Włochów, czćrn Prusy 
dla Niemców, tem wy bądźcie dla Słowian. Stań­
cie śmiało ale i szczerze na czele Słowian a wszys­
cy będą z Wami.“

Dodać tu należy, że autor na str. 7 mówił:
„Od samych dziś Słowian zależy, aby myśl stała 

się czynem, aby ten straszny panslawizm przed­
stawiał i był li konfederacyą krajów sławiańskich) 
aby do tćj konfederacyi wszyscy, co nie chcą zo­
stać Niemcami, przystali — a na czele wszystkich 
Polska, bo ona jest moralną siłą myśli, Rosya, bo 
ona jedna teraz może Słowian połączyć i u steru 
90-cio milionowego szczepu stanąć. . . .“

i A co, nie ładnyż to projekt? Chciałbym tylko, 
aby. pułkownik przysłuchał się jakiemukolwiek Moska­
lowi, coby tę broszurę przeczytał. Jestem pewny, że 
te mniej więcej usłyszałby od niego wyrazy: „Wot na- 
szołsa d. . . .! sowietuje nam w miestie z Polszej wos- 
polzowatsa gospodstwom nad Słowianami. Da nazwie 
my sami z nimi nie sprawimsa? Gzehoż nam dla eto- 
ho wypushjat i ruk Polszec? Nu, uż prawo d. . • 
(Oto — znalazł się d. . . .! radzi nam razem z Polską 
zawładnąć panowaniem nad Słowianami. Czyliż wj 
sami tego nie potrafimy? Pocóż mamy dla tego wy­
puszczać z rąk Polskę? No! dalipan d.. . .!).

Nie, nie — niech pułkownik nie mienia szabli na 
pióro, bo na tem dalibóg ani świat, ani Europa, &nl 
ludzkość, ani Słowianie, ani Polacy nie zyskają. • • •
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uwięziła krzykaczy i zaprowadziła do komisarza policyi. 
Ten spisawszy protokół, uwolnił ich, ponieważ się oka­
zało, że zbytnie użycie spirituałiów było pobudką do 
nieprzyjaznej republice demonstracyi. P. Thiers zawia­
domił o tern, co zaszło, ministra spraw zewnętrznych, 
a ten udał się natychmiast do posła rosyjskiego, który 
wysłuchawszy zażaleń przesłał kapitanowi „Sireny“ 
rozkaz, aby bezzwłocznie opuścił wody francuzkie, 
a obok tego kazał właścicielowi yachtu Rumunowi 
przybyć do Paryża celem wytłumaczenia się. Przed 
komisarzem policyi w Trouvilłe twierdzili Moskale, że 
nie tylko nie brali udziału w demonstracyi, lecz robili 
c0 było w ich siłach, aby odwieść swych towarzyszy 
oj wykrzyków na cześć Napoleona. P. Thiers demon- 
stracyą tę wziął na seryo i zganił przedewszystkiem 
komisarza policyi za to, iż uwolnił młodych ludzi. 
Komisarza oddalono, zarządzono surowejśledztwo, a spra­
wcy demonstracyi przyjdą przed kratki sądowe. Mo­
skalom polecono opuścić natychmiast Francyą.

Z zwołaniem Zgromadzenia nar. będzie mu przed­
łożona żółta księga, w której jednakże nie będzie mowy 
ani o układach z Niemcami, ani o zjeździe trzech mo­
narchów, ani o kopalniach w Laurion. Zawierać ono 
będzie następujące dokumenta: 1) korespondencye co 
do układu z Anglią, Belgią i Austryą względem nowej 
taryfy cłowej; 2) korespondencye z Anglią, Włochami 
i Prusami w sprawie pocztowej; 3) dokumenta odno­
szące się do zażaleń Anglii z powodu politycznych 
skazańców wysadzonych bez żadnych funduszów' na 
brzegi Angli; 4) dokumenta co do kroków, do jakich 
uciekał się rząd francuzki w obec powstańców hiszpań­
skich; 5) dokumenta odnoszące się do sprawy tune- 
syjskiej (uregulowanie pretensyi francuzkich w Tunis).

Dziś odbyły się w Trouville ćwiczenia z nowemi 
działami. Poseł francuzki w Berlinie nie powróci na 
swą posadę przed 2. września. Poseł rosyjski udaje 
sig w przyszłym miesiącu do Berlina, aby w czasie 
zjazdu być u boku swego monarchy. Dżemil Pasza 
odjeżdża 19 b. m. do Carogrodu. Jenerał Ladmirault 
komenderujący w Paryżu nie pozwolił na bankiet, jaki 
miał się odbyć d. 4 wTrześnia. Gambetta wyda w tych 
dniach manifest do mieszkańców Alzacyi i Lotaryngii, 
którego właściwym autorem jest znany pisarz Querlet. 
Biskup Orleański, mrgr. Dupanloup, powołanym został 
przez Papieża do Rzymu. W Wersalu odbywają się 
obecnie sądy na tych Francuzów, którzy pod rozmaiteini 
pozorami nie stawili się w wojnie ostatniej do szeregów 
wojskowych.

— 17 sierpnia. Dziś i wczoraj odbywały się z 
wielkiem powodzeniem strzelania z nowych dział. 
P. Thiers był obecnym, niemniej wielu oficerów zagra­
nicznych.

Demonstracye, jakich się dopuściło kilku młodych 
ludzi w Trouville dnia 15 b. m. zajmują w wysokim 
stopniu tak p. Thiersa jak i jego otoczenie. Francuzi 
postawieni będą przed kratkami policyi poprawczej; o 
losie Moskali rozstrzygnął już poseł rosyjski i dobrze 
zrobił, iż kazał im opuścić natychmiast Francyą, ze­
tknięcie się bowiem z antibonapartystami, mogłoby ich 
narazić na niemałe nieprzyjemności. Opinia publiczna 
tem przedewszystkiem rozdrażniona, iż obcy ludzie o- 
śmielili się mieszać w ten sposób w wewnętrzne spra­
wy Francy i.

Dziennik urzędowy z dnia dzisiejszego ogłasza u- 
stawę wojskową uchwaloną przez Zgromadzenie naro­
dowe.

Dzienniki paryskie zaniepokojone zostały wiado­
mością, iż Niemcy krzątają się bardzo pilnie nad na­
prawa fortecy Belfort i urządzeniem nowych fortów. 
Rząd francuzki miał wysłać do Berlina notę, w któ­
rej żąda wyjaśnienia, na jakiej zasadzie czynią to wła­
dze niemieckie. Agence Havas twierdzi, że wiadomo­
ści dziennikarskie są przesadne. Niemcy7 kończą tylko 
te roboty, które rozpoczął Denfert, były komendant 
Belfortu, a do tego mają prawo.

wanym został 26 lipca. Soir paryz' i odbiera o tym 
wypadku następujące szczegóły:

„Ponieważ kwestya prezydentury7 przedłożoną być 
miała z powodu sprawdzenia wyborów, kongresowi do 
rozstrzygnięcia, przeto odbyło się przygotowawcze 
zgromadzenie celem zorganizowania kontroli co do 
głosów oddanych przy ostatnich wyborach. Na zgro­
madzeniu tem pokazało się, że Emanuel Pardo uzyskał 
ogromną większość. Gutierrez, minister wojny za 
prezydentury Bolte i jego zaufany przyjaciel dowiedział 
się o tem i usiłował przeprowadzić zamach stanu.

W tym celu stanął na czele w7ojska, z którego 
część większa była mu całkiem oddaną, ogłosił się 
dyktatorem i uwięził prezydenta Bolte, któremu całą 
swą zawdzięczał karyerę. Następnie wydał dekret roz­
wiązujący kongres i nosił się z myślą utworzenia try- 
umwiratu. Prezydent Bolte chciał umknąć z pałacu, 
w którym go uwięziono, schwytał go jednak brat dy­
ktatora, pułkownik Marcellino Gutierrez i bezlitośnie 
zamordował. Czynem tym oburzony do najwyższego 
stopnia lud cały powstał i zamordował czterech braci 
dyktatora; sam dyktator powieszony został na latarni; 
przez dni cztery trwała walka zacięta; lud z jednej 
strony — wojsko z drugiej. Krew strumieniami pły­
nęła po ulicach Limy. Po stłumieniu powstania objął 
rządy wiceprezydent Mariano Herencia Caballos i utwo­
rzył nowy gabinet. W dniu 2 sierpnia miała być 
ogłoszona proklamacya nowego prezydenta.

OŚWIATA LUDOWA.
Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od pana Wiktora 

Chrzanowskiego z Czechowa tal. 5.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Kopenhaga, 17 sierpnia. Rozporządzenie rejen- 
cyjne rozszerzyło zakaz wywozu bydła/ owiec, koni, 
skór, kości i t. d. z Niemiec na Islandyą i wyspy Fa- 
roer. Siano, słoma i zboże przywożone w kłosach z 
Niemiec mają uledz nasamprzód desinfekcyi.

Bukareszt, 17 sierpnia. Amerykański jeneralny 
konsul Peixoto prosił rząd rumuński, aby przyczynił 
się do wychodztwa żydów z Rumunii do Ameryki.

Londyn, 17 sierpnia. VV Belfast zaszły 15 b. m. 
demonstracye pomiędzy orangistami a katolikami, które 
były przyczyną gwałtownego wybuchu pomiędzy kato­
likami i protestantami, przyczem kilku ludzi raniono. 
Policya musiała wkroczyć i aresztowała kilkunastu 
przywódzców zamięszania.

Belfast, 17 sierpnia. Niepokoje trwały przez cały 
dzień w kilku częściach miasta. Policya obsadziła 
wszystkie ulice. W mieście panuje wielkie wzbu­
rzenie.

Darmstadt, 17 sierpnia. Darmstadt er Z tg. 
donosi z Petersburga, że ks. Gorczakow uda się na 
zjazd monarchów do Berlina.

Nowy York, 18 sierpnia. Telegram jenerała Ro­
cha donosi, że w Meksyku porządek całkiem przywró­
cony. Wszyscy naczelnicy powstańców albo poddali 
się władzy, albo schwytani zostali przez rządowe 
wojska.

W Poznańskiem jest ich 40, w Prusach 14, na Szlasku 2; razem 
56. Największy obrót miała spółka w Starym Targu.

Ogólny obrót spółek wynosi przeszło 1,078,026 talarów 24 
sbr. 3 fen. rocznie.

Pominięto w wykazie zupełnie spółkę w Wąbrzeźnie.
Oprócz tego zaznaczamy, że spółka poznańska, która do 

związku nie należy miała obrotu 2,700,000 tal.
— * Dzisiejsza Ostdeutsche Zeitung gniewa się, że kan­

tor tutejszego banku królewskiego stojący pod nadzorem pań­
stwa obserwuje obok świąt protestanckich także święta katolic­
kie , zamykając w tych "dniach swe bióra. Okoliczność ta jest 
jednym więcej dla nas dowodem, jak uczuciem prostej sprawie- 
wiedliwości poniewierają| tutejsze niemieckie pisma.

— * Jak Ostdeutsche Zeitung donosi, zamyśla rejeneya 
po zniesieniu zakładu pp. Sercanek, zakupić piękny ten gmach 
na seminaryum nauczycielskie.

— * Rekolekcje dla księży Księstwa odbywać się bę­
dą w Seminaryum duchownśm Poznańskiśm od 19 do 23 sierp­
nia, w seminarium duchownśm Gnieźnieńskićm od 16 do |2O 
i od 23 do 28 września b. r.

— * Radzca konsystorski Gróben dotychczasowy czło­
nek konsystorza i prowincyonalnśj rady szkólnśj prowincyi Sa­
skiej mianowany został członkiem konsystorza i prowineyo- 
ualnego kolegium na W. Ks. Poznańskie.

— * W r. 1863 wysiał jeden z tutejszych mieszkańców 
list wraz z fotografiami do kuzyna swego znajdującego się na- 
ówczas w Gran Para przy ujściu rzeki Amazonki w Ameryce. 
Obecnie po 9 latach i przejściu najrozmaitszych urzędów pocz­
towych, wrócił się list ten do oddawcy do Poznania, nie mogąc 
znaleźć adresata. Fotografie przez czas ten całkiem zżółkły.

— * Ponownie przypominamy czytelnikom naszym, że 
od niejakiegoś czasu osiedlił się w Poznaniu ziomek nasz pan 
Kazimierz Dmochowski, fabrykant i strojmistrz fortepia­
nów, który przez długi czas bawił w Ameryce. Pana Dmocho­
wskiego sumiennie polecić możemy, jako dokładnie znającego 
się na fortepianach, ich konstrukcyi i strojeniu.

— * Od roku 1863 istniejący tu Bank polski pod firmą 
Bniński, Chłapowski, Plater i Sp., jeden z najstarszjch bani 
ków w Poznaniu, postanowił wprowadzić swe akcye na giełdę 
berlińską. Wywrze to niezawodnie nader korzystny wpływ na 
rozwój tego banku, który w ostatnich czasach mianowicie zna­
cznie swe interesa powiększył, czego najlepszym dowodem liczne 
agentury, jakie we wielu pozakładał miastach.

— * W mieście naszem bawią obecnie p. A. Maciejowski, 
znany zaszczytnie ze swych prac naukowych historycznych i p. 
Maurycy Karasowski, autor monografii o Szopenie i innych 
prac literackich w pismach warszawskich pomieszczonych.

— * Ks. Marańskiemu z Ryńska w Zachodnich Prusach, 
odebrano inspckcyą szkólną, a w miejsce jego powierzono ten 
urząd pastorowi Weckwartii z Wąbrzeźna.

— * Za uchylenie się od służby wojskowej skazał sąd 
Kępiński 40 osób na 50 tal. kary i 1 miesiąc więzienia, a 29 o- 
soboin wytoczył śledztwo. Sąd Rogoziński poszukuje 125 osób, 
sąd Grodziski 29, a sąd Międzyrzecki 36 osób za to samo prze­
stępstwo.

— * Annę Bóckler wedle pogłoski nadeszlej do redakcyi 
Kaliszanina znaleziono w Kongresówce w powiecie tureckim.

— t Władysław Hempel, były kapitan oddziałów po­
wstańczych z roku 1863, zmarł dnia 5 b. m. w 35 roku życia.

— * Dziś w Krakowie przenoszą zwłoki śp. Narzymskie- 
go, tymczasowo złożone w grobie Boguszów. Zarazem odpra­
wia się żałobne nabożeństwo za duszę jego w kaplicy cmentarnśj.

— * Temi dniami przybyło do Krakowa kilku 00. Zmar­
twychwstańców z Rzymu, pomiędzy nimi także znany O. Wale- 
ryan Kalinka. Wszyscy rozmieszczeni zostali w tutejszych kla­
sztorach. Kraj.

— * W dniu 14 b. m. straszna klęska nawiedziła miasto 
Dynaburg. Najznakomitsza dzielnica miasta stała się pastwą 
płomieni.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 20 sierpnia Ber­
narda męczennika, w kalendarzu słowiańskim Sobiesława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 51, zachód o godzinie 7 
minut 15. Długość dnia 14 godzin 39 minut.

Dnia 20 siepnia 1518 poselstwo do cesarza niemieckiego w 
sprawie Krzyżaków. — 1671 Turcy biorą Kamieniec. — 1719 
ślub Augusta III z Maryą Józefą. — 1733 pogrzeb Jana III, 
Maryi Kazimiry i Augusta II.

Żyto w miejscu cieszyło się równie dobrym odbytem, mia­
nowicie nowe chętnych znalazło odbiorców. Lecz na termiu 
zrazu zupełnie zaniechane, w końcu cokolwiek droższe i ożywio­
ne. Płacono w miejscu tal. 537,-57 za nowe, za dawne tal. 50 
do 52 za węcpel, na termin tegoroczne 51',-52, na kwiecień- 
maj 1873 roku 527,-51’ t-52'/, talara za węcpel.

Cena okowity na blizkie termina doznała wielu znacznych 
zmian. W pierwszej połowie tygodnia staniała z powodu sprzedaży 
in blanco ze strony produkujących towar rzeczonj7; zaś w drugiej 
zdrożała, gdj7ż spekulanci ze Szczecina zachęceni taniością, za­
kupywali ją ryczałtem. Notowano na termin bieżący tal. 23 sbr. 
16 do tal 22 sbr. 20 do tal. 24 sbr. 5 do taj. 24, na sierpień- 
wrzesień tal. 22 sbr. 16 do tal. 21 sgr. 27 do 22 sbr. 18, na jesień 
tal. 20 sbr. 10 do tal 19 sbr. 27 do tal. 20 sbr. 4 na kwiecień- 
raaj 1873 r. 18 sbr. 11-4-7 za 100 litrów.

Giełda poznańska, 19 sierpnia.
Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne 95 pi. Poznańskie 

nowe 4 % listy zastawne 92'/8 tal. żąd. — płacono — Poznańskie 
listy reut. 95', tal. żąd. — Pozu. 5% obligacye prow. 100" 8 tal 
pi. Poznań. 5°|0 procentowe obligacye powiatowe 100’8 tal. żąd. 
Poznańskie 4'[, °|0 oblig. pow. 95 tal. pł. — Oblig. pozu. mci. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5%1003fltal. żąd. — Oblig. iniejsk. 4% 
91' 2 tal. żąd. Rumuny — talar. Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101 tal. pł. — Polskie banknoty 82 tal. pi. Za­
graniczne banknoty 99% ż. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy­
widendy) (Bniński, Chłapowski i Sp.) — żąd. Akcye Tel­
lusa (nowa emisya) — żąd. — Wschodnie niemieckie akcye 
bankowe — pi. — Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcj'e bankowe — pł. — Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye bank. — pi. — Kwilecki, Potocki i Spólk. — żąd. 
3'|,°/o Obligacye długu państwowego 91 tal. — 4% pożycz­
ka państwowa 97 tai. — Akcye kolei żelaznej marchijsko-pozn. 
610, talar, żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye bankowe 
115', tal. ż.

Żyto: wypowiedziano 54 węcpli; — na sierpień 54 — 
sierp.-wrzes. 51 — na wrzesień-październik 50' 8 — na jesień 
50’„ — na październik-listopad 503 4 na listopad-grudzień 50% 
na wiosnę 1873 r. —

Okowita: Wypowiedziano 23 — na sierpień 23 na
wrzesień 21% — na paźdz. 19 listopad 17%, grudz. w związku 
17%, — na styczeń 1873 •—

Kwiecień i maj 1873 w związku —

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 19 sierpnia 1872 roku.
Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 

średniej 
pośledn.

Zyta ciężkiego
- średniego
- pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego •
Rzepiku latowego 
Tatarki

Najwyż. 
tal, sgr. fu

~6 
6

40

37

25
45

37

35
50
45
45

10

Ceny.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn.

22 6 1 20' 
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AMERYKA.
* Ze sprawozdania ministra skarbu co do długu 

amerykańskiego dowiadujemy się, że takowy wynosi 
obecnie 2,273,416,700 dolarów kapitału i procentów. 
W skarbie publicznym spoczywa depozyt 85,385,044 
dolarów, przeto cały dług wynosi 2,191,486,343 dola­
rów. Dług publiczny zmniejszył się od 1 marca t. j. 
od początku czwartego roku prezydentury Granta, o 
37,754,841 dolarów, a od chwili objęcia steru rządu 
przez tegoż t. i. od trzech lat i pięciu miesięcy, o 
337,404,003 dolarów.

Chicago, które przed 10 niespełna miesiącami two­
rzyło jednę olbrzymią kupę popiołu, podnosi się z u- 
padku z zadziwiającą szybkością. — Po pożarze 98,500 
osób było bez dachu i przytułku. Z tych 74,500 mie­
szkało w 13,300 domach. Dziś w jednćj i drugićj czę­
ści miasta pobudowane mieszkania dla 700,000 osób. 
’V południowej części, gdzie wznosiły się hotele, tea- 

fra, magazyny i najwspanialsze sklepy, i gdzie na 460 
morgach ziemi wypaliło się 3650 gmachów, wznoszą 
S1? dziś budynki, które co do ilości, wartości, elegancyi, 
a co najważniejsza trwałości budowli o wiele przewyż­
szają dawniejsze. W całości wynoszą długości odbu­
dowanych ulic 26 mil. Mimo to w pierwszych trzech 
miesiącach po pożarze stosunkowo nie wiele zrobiono 
a 1 w zimie nie można było wziąść się skutecznie do 
dźwigania upadłego miasta. Chicago Times spo­
dziewa się, że dnia 9 października, jako w rocznicę 
męski miasta Chicago podniesie się zupełnie z ruiny 
1 świadczyć będzie o amerykańskiej energii i o olbrzy­
miej amerykańskiej przedsiębiorczości. Nowe Chicago 
o wiele wyżej stanie od starego Chicago.

Zaznaczyć należy, że w chwili, gdy w Europie i 
uneryce bezrobocia należą do rzeczy codziennych, w 
nicago nie wydarzyło się ani razu, aby rzemieślnicy 

P°d jakimbądź pozorem zaniechali rozpoczętej pracy.
‘indel miasta nie ucierpiał w niczem, a dowodem 

'zmagającego się dobrobytu klas uboższych jest ta o- 
0 iczność, iż od ostatniego kwietnia wkładki w kasie
Szczędności wynoszą 2,000,000 dolarów.

Według sprawozdania biura statystycznego Stanów 
JJednoczonych przybyło tam w pierwszym kwartale b. 

l , .,J>809 osób, a zwłaszcza 30,896 mężczyzn a 15,913 
i° let. Między temi było 8833 niżej lat 15, 31,801 od 
u? ł d.° 40’ 6174 wyżej lat 40. W czasie podróży u- 

uarlo 22 mężczyzn a 10 kobiet. Najwięcej przyby- 
rj,l°?v Pochodzi z Niemiec i Austryi, bo 15,414, z An- 
7,... fRÓil, z angielskićj części północnej Ameryki 
, z Irlandyi 5493, z Francyi 1000, z Chiny i Ja- 

Z ^27, z Szwecyi, Norwegii i Da-
t • ' osób. Według zajęcia znajdowało się między 
śl;1"]?,, ®7 robotników, 5593 dzierżawców, 1301 cie- 
biet i • k?Pców i ^82 sług; 20,997 a to najwięcej ko-

U1 zie9. było bez zatrudnienia, 
dent p°n°S’V®my Już’ ze pułkownik J. Bolte, prezy- 
nia 1 r^uwiański, którego czteroletni okres urzędowa-

' obiegał właśnie do końca (1 sierpnia), zamordo­

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

©statssie
(Z biura Wolffa.)

Belfast, 19 sierpnia. Zaburzenia trwały 
przez całą, niedzielę. Wielu polieyantów jako 
też i mających udział w nieporządkach zostało 
poranionych. Policya zmuszoną była strzelać do 
tłumów, wojsko obsadziło ulice. Nowe posiłki 
wojskowe już nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 19 sierpnia. W tej chwili doszło do rak na­

szych sprawozdanie roczne komitetu głównego związku 
spółek zarobkowych polskich, zawarte w książeczce \ 24 
stronnic i tabeli obrazu spółek do związku należących, składa­
jącej się, a oprócz sprawozdania i ustawy związku spółek w so­
bie mieszezącśj. Ze sprawozdania tego podajelny niektóre da­
ne. I tak dowiadujemy się z niego, że ustawa związku spółek 
uchwaloną została na walnem zebraniu, odbytem tu w Poznaniu 
w dniu 30 kwietnia r. z. o czem we właściwym czasie obszer­
niej pisaliśmy, że w myśl jej wybrany komitet główny składa 
się z sześciu osób, a mianowicie sędziego M. Dyakowskiego, 
St. Mottego, dr. Au, dr. Rakowicza, dr. Zielewicza i 
Szymańskiego, z których ten ostatni w d. 21 stycznia rb. za­
wiadomił listownie komitet, iż zeń ustępuje. Prezesem tego ko­
mitetu. jest sędzia Łyskowski, sekretarzem zas dr. Au.

Że w pierwszych chwilach w braku odpowiedniej osobisto­
ści na patrona, członkowie komitetu rozebrali czynności do te­
goż w myśl ustawy należące pomiędzy siebie, że następnie obo­
wiązki te powierzono tymczasowo posłowi panu Kańtakowi, 
który po trzechmiesięcznem ich pełnieniu zmuszonym był 
dla zajęć na sejmie pruskim złożyć je, w skutek czego powie­
rzono je następnie również tymczasowo p. dr. Kaźmierzowi 
Szulcowi, który je bezpłatnie do obecnćj chwili sprawuje.
□ Na posiedzeniu komitetu odbytem 10 grud ia postanowio­
no publikować narady i postanowienia, oraz oświecać od czasu 
do czasu publiczność przez artykuły o ważności spółek zarobko­
wych, o których dotąd jeszcze pojęcia są niejasne.

Postanowiono odpowiedzieć Towarzystwu mieszczan Stryj- 
skich, zwanemu Gwiazdą, również niektórym towarzystwom 
zaliczkowym w Galicyi przesiać statuta związku spółek zarob­
kowych, oraz sprawozdania, dalej postanowiono wydać ode­
zwę do obywateli i księży, ażeby wzięli inieyatywę w zakła­
daniu spółek pożyczkowych, w czem komitet ofiarował swą po­
moc. Oprócz tego wzięto pod rozwagę zbieranie materyału do 
Rocznika spółek zjednoczonych.

« Na zebraniu dnia 7 stycznia r. b. przedyskutowano przed­
łożone przez patrona szemata do sprawozdań rocznych i posta­
nowiono rozesłać takowe spółkom pojedynczym; w dniu 14 sty­
cznia rozebrano po załatwieniu pomniejszych spraw wniosek p. 
St. Motty, aby komitet zapraszał na pojedyńcze posiedzenia 
do grona swego mężów zajmujących się gorliwie spółkami i za­
sięgnął tychże rady. Wniosek ten został przyjęty. Następnie 
zgodzono się na miejsca, w którychby jeszcze spółki założyć 
należało, a mianowicie na Borek, Dubin, Grodzisk, Janowiec, 
Koźmin, Krobią, Nowemiasto, Śmigiel i Żerków w Księstwie, a 
na Chmielno, Sierakowice, Śliwice, Skarszewy, Strzepcz i Wej­
herowo w Starych Prusach. Dnia 21 stycznia przedstawiono 
podpisaną już przez komitet odezwę, dotycząca rozpowszechnie­
nia spółek zarobkowych, list księgarni dr. Rakowicza w Toru­
niu, w interesie druków dla spółek przydatnych i zastanawia­
no się nad sposobem zaradzenia potrzebom osobi­
stego kredytu włościan za pomocą spółek pożycz­
kowych. Nad _ ostatnim przedmiotem dyskutowano jeszcze 
dnia 28 stycznia i wyrażono przekonanie, że osobisty kredyt nie 
wystarczy na potrzeby włościan; najważniejszem rezultatem dys- 
kusyi było uznanie koniecznej potrzeby utworzenia hipoteczne­
go banku włościańskiego. Na zebraniu 18 lutego przedstawio­
no korespondencye od rozmaitych spółek, w których żądano 
wzorów do ustaw, rachunkowości lub informacyi i t. d. Wszy­
stko to patron powysyłał bezpłatnie i franko.

Na posiedzeniu 5 marca rozstrzygnięto ostatecznie o przy­
szłości hipotecznego banku włościańskiego.

Na posiedzeniu dnia 24 czerwca komitet postanowił zwołać 
na dzień 14 lipca walne zebranie spółek i ułożył porządek 
dzienny.

Ze sprawozdania tego podajemy jeszcze liczbę spółek. —

Gdansk, 17 sierpnia. Pogoda przez cały tydzień piękna 
i ciepła; dzisiaj jedynie gwałtowna ulewa z silnym wiatrem pół­
nocnym.

I w tym tygodniu stałe bardzo usposobienie w handlu zbo­
żowym w całej zachodniej Europie zaznaczyć nam wypada. —■ 
Nadzwyczaj zmienne, szczególniej w pierwszych dniach tygodnia 
powietrze niedozwalające pogodnie sprzątnąć zboża, które w 
wielu miejscach porosło, w połączeniu z wyćzerpniętemi już zu­
pełnie wszędzie zapasami spichrzowemi i słabemi bardzo dowo­
zami, — oto przyczyny, które ożywienie to w tranzakcyach zbo­
żowych spowodowały.

W Anglii pomimo większych w tym tygodniu cokolwiek 
dowozów, mianowicie zagranicznych, ceny pszenicy, szczególniej 
gatunków wyborowych na wszystkich ważniejszych targach jak 
w Londynie, Hull i Liverpolu o 2—3 szyling, na kwarterze się 
podniosły i pokup wszędzie był ożywiony tak, że nawet usta­
lenie się w ostatnich dniach pogody zniżenia cen wywołać nie 
zdołało.

We Francyi żniwo z powodu ciągłych deszczów jeszcze w 
wielu okolicach nie skończone, a spekulacya i konsumeya, któ­
ra z pewnością na świeże dowozy o tym czasie liczyła, wielkie­
go doznała zawodu, bo dowozy świeżej pszenicy bardzo jeszcze 
są siabe i co do gatunku ziarna wiele pozostawiają do życzenia.

Z tej też przyczyny tranzakeye wszędzie były ożwione i 
ceny zeszłotygodniowe w Marsylii, Hawrze i Bordeaux stale się 
utrzymały.

_W Belgii i Holaudyi przy szczupłych dowozach ceny psze­
nicy i żyta w tym tygodniu cokolwiek się podniosły i mają ten- 
dencyą do dalszego wzmocnienia.

Na naszym placu w skutek pomyślniejszych depesz angiel­
skich pokup pszenicy w pierwszych dniach tygodnia znacznie się 
ożywił i ceny o 1—2 tal. na 2000 funt, się podniosły, w następ­
stwie jednakże z powodu wiadomości z Anglii, że deszcze usta­
ły, pokup się zmniejszył i ceny o 1 tal. się cofnęły.

Żyto świeże dla potrzeb konsumcyi osiągało ceny zeszło­
tygodniowe.

Sprzedano w tyra tygodniu pszenicy ton 2500, żyta ton 180.
Płacono za 2000 fun. wagi celnej czyli jednę tonę:

Za szefel berliński.

Kartofli 
Wyki
Łubinu żóit.

■ niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo.
Koniczyny białćj

Giełda wpoeławsha, 17 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilog. stalśj na sierp. 56%-% żąd. sier- 

pień-wrzesień 55'% płacono, wrzesień-październik 54 paździer- 
nik-listop. 53% pł. list.-grud. 53 stycz. — pł. luty-marz. — kw. 
maj 53'/, płacono. — Pszenica: per 1000 kil. na sier­
pień 85 żąd. — Jęczmień: per 1000 kilo, na sierpień 49% 
płac. żąd. — Owies: per 1000 kił. na sierpień 41 tal. pł. 
na wrześ.-paźdz. — pi. kwiec.-maj 43-'/, pi. — Rzepik per 
1000 kilogram, sierpień 102 pł. - Olśj rzepiowy per 100 
kil. stałej w miej. 23% tal. płac.; sierp. 23'6 sierpień-wrzesień 
23% płacon. wrzesień-paździer. 23%, paździer.-listopad i listo- 
pad-grudz. 23%, pł. kwiec.-maj 23'/3 pł. — Okowita per 100 
lit. po 100% stałej w miejscu 24 tal. żądano 23% płac, na 
sierpień 23% tal. pł. sierp.-wrześ. 22 piać., wrzesień-październik 
191;, pł. październik-listopad 17% płacon. listop.-grudz. 17%, pi. 
kwiec.-maj 17%.

Na targu w tai., sgr i fen per 100 kilogramów
towar piękny średni pośledni fu.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
o 2
•e ° -g Jęczmień 
S .2 j Owies 
•g S Groch

Rzep
Rzepik zimowy

tubsg.
8i26 
8: 8 
6 — 
410 
4 16 
5110 

10
9Í20

fn. tal! sg. I fn.
812 
8 2 
5!22 —

ag —

loL
20j-
20!

326 
9i 51— 
8l20;—

wag hol.
Pszen. białej. 126 7—131

„ wys. pstr. szki. 128—130
„ jasno pstrej 128 9—130

pstrej 125—129
Żyta krajowego 120—126
Jęczm. kraj, czterorz. 107 8—115

„ dwurzędoweg. 105 6 — 108
Grochu białego podi. gat.

tal. tal. sgr. fen . ä tal. isgr. fen
85—87 3 18 6 „ 3 21 —
85—86 3 18 6 „ 3 19 6
84-85 3 17 — „ 3 18 6
77—81 3 8 — „ 3 13
50-53 2 1 6 ,, 2 5 —
41-45 1 14 6 „ 1 18 6
38—40 1 11 — „ 1 13 —
40—42 1 24 — „ 1 26 6

Aleksander Makowski i Sp.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskićj 

Leona Pilaskiego.
Berlin, 17 sierpnia 1872.

Usposobienie giełdy przez cały tydzień było bardzo stałe, 
a chęć do pokupu zwiększała się z każdym dniem. Pierwsze 
miejsce zachowują jeszcze dotąd akcye bankowe, następnie wa­
lory spekulacyjne, a mianowicie francuzy. Akcye kolei żela­
znych nie zyskały wiele na kursie, lecz pokup ich wzmógł się 
bardzo; za czćm spodziewać się można, że wkrótce się ku nim 
spekulacya zwróci, któréj staraniem jest wznosić cenę każdego 
z kolei gatunku akcyi. Renty ne skorzystały wiele mimo o- 
żywiunego handlu: notowano rentę włoską 675/s proc., srebrną 
austryacką 66% proc., - turecką 52% proc. Cena akcyi banki! 
wekslarzj7 berlińskich zmieniła się w miarę mniej lub więcej ko­
rzystnych wiadomości o sprawie banku rzeczonego z G. A. Ge- 
dalia i SpóŁ w Kopenhadze; płacono ll7-lll%-113-104-108'/8 
procent.

Akcye banku darmsztadzkiego wzniosły się z 204% na 
210 proc., lecz kończą 205% proc.; banku w Meiningen 1637,- 
167 proc., stowarzyszenia dyskontowego 2947,-283-290-288 
proc., banku rólniczo-przemyslowego w Poznaniu zdrożały o 5'/« 
proc., cena ostatnia 115% proc.

Acye austr. zakładu kred, droższe o 47, tal., cena końco- 
• wa 20j%, francuzy o 7 tai., kończą 212 , tal., lombardy wznio­

sły się z 128% na 1297, w końcu po 129' „ ofiarowane. Galicy- 
any zdrożały ol1, proc., akcye kolei nadreńskiśj o 3 procent, 
kolei kolońsko-mindeńskiśj pozostają po 174 procent pożądane,
kolei górnoszląskiśj notowano 2187,"-220-2195|fl proc.

Znaczne wzniesienie się ceny na mąkę pszenną w Nowym 
Jorku z 6,85 na 7,50 dolarów, dalej mniej korzystne sprawozda­
nia o sprzęcie Anglii i Francyi, spowodowały u nas chęć poku­
pu pszenicy tak w miejscu jak i na termin. Płacono na węcpel 
tal. 747,-86 w miejscu; ua sierpień 83%-86, sierpień-wrzes. 783|,- 

| 81, wrzesień-paźdz. 76-78'l4-773|„ na kw.-maj 1873 r. 74' ,-75%
tal. za węcpel.

Giełda berlińska, 17 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 76—86 tal. według jak. żad. 

sierp. 857,-86' 4-86 płac., sierpień-wrzes. 80%-81 wrzes.-paździer. 
77%-% pł. paź.-listop. 75%-% pł. listop.-grudz. 75-',75 pi. kw.- 
maj 75%-%-% pł. Żyto: per 1000 kil. 50-55 wed. jak. ż. sier. 
51%-52-513j, plac., sierp.-wrzes. — wrzes.-paźd. 51%-'/8-3, płac, 
paździer.-listop. 51%-51% płac, listop.-grudz. dito płac. Jęcz­
mień per 1000 kilogr. mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości 
żąd. — Owies per L000 kilog. w miejscu 37-49 według jakości 
żąd., sierp. 43%. płac., sierp.-wrzes. — wrzes.-paździer. 45 
talara pt. paźdz.-listop. 44% płac, listop.-grudzień 44% grudz.- 
styczeń-maj 44%-45. — Groch per 1000 kiło do gotow. 49- 
55 tal, na paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo — tal. Rze- 
pjik na wrzes.-paźdz. — tal. Olśj.rzepiowy per 100 kilogr. 
w miejscu 23'/3 talar, płacon.; sierpień 23 sierpień-wrzesień 
dito wrzesień-paździer. 23%4-% płacon., paźdz.-listopad 23%,-% 
płacono, listopad-grudzień 23% plac., grudz.-styczeń — płac.. 
stycz.-luty — mai 23%,-'%,. — Olej lniany per 100 kilogr! 
w miejscu 27% tal. Olej skalny płac. 100 kilogr. w miej­
scu 14 talar, płac., sierpień 13% płacono, sierpień-wrzesień 
dito, wrzes.-paźdz. I3%-%, plac, październ.-listopad 13% pła­
cono, listopad-grudzień 13% płacono, grudz.-styczeń. — — 
Okowita per 100. litrów 100%—10000% w miej, bez beczk. 
24 tal. 28-22 sbr. sierp. 24 tal. 8-9 sbr. 24 tal. 5 sbr. sierp.-wrzes. 
22 talar. 18-20-15-18 sbr. wrzes.-paźdz. 20 tal. 6-3-4 sbr. paźdr.- 
listopad 18 tal. 12 sbr. plac, listopad-grudzień 18-17 tal. 29 sbr. 
grudzieu-styczeń — tal. — sbr. kwiecień-maj 18 tal. 8-7 srb. 

iiairsa teSegraficzBie.
SZCKECIN 19 sierpnia 1872.

Stan powietrza:
Psżeni ca: stale

na sierpień 827, 
wrzesień-październik 773/, 
kwiecień-maj 757,

Żyto:
na sierpień 49% 
na wrzesień-październik 49'/. 
październik-listopad 50% 
kwiecień-maj 51%

BERŁIft, 19 sierpnia 1872. 
Stan powietrza: piękne.

Olśj rzep.: 
w miejscu 23 
sierpień 22'/, 
wrześ.-paźdz. 22% 
kwiec.-maj 23%

Okowita: w miejs. 243 4 
na sierpień 25% 
na sierpień-wrzesień 23'/, 
na wrzesień-paźdz. 20' 4 
na kwiecień-maj 18‘/3

Pszenica: stalśj 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Żyto: stałej 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzesień-paźd. 
kwiec.-maj 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na śierpień 
na wrześ.-paźdz. 
kwiec.-maj 
Okowita: trz. się 
na sierpień 
sierp.-wrzesień 
na wrzesień-paźd.

kura
początk.

kurs
końcow

Olej skalny7: 
w miejscu

burs
początk.

karu
końcowy

86%
787, 13%

March. pozn. E. B. _
52% Pruski® oblig. p. —
527, Nowe pozn. list. z. —
52 Pozn. rent listy —
525|, Kolśj żel. państ. 211

Lombardy . . 128>|,
Aust. losy z 1860
Włoska renta . 673 ,
Amerykany . 977,
Austr. akc. kred. 2087,
Pożyczka turecka 517.
7% “¡o Rumuny —24. 5 Pol. listy likwid. —

22 20
- Rossyj. banknoty —

20 4 Austr. renta sreb —
,44% Usp.: dosyś stale

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Turyście z Kołobrzegu. Odebraliśmy, dziękuje­

my serdecznie i prosimy o spełnienie przyrzeczenia,
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Straż ogniowa.

Nasz towarzysz, pan tapicer

Józef Schulz,
umarł dnia wczorajszego. 
Celem uroczystego pogrze­
bu zapraszamy wszystkich 
członków obu oddziałów to­
warzystwa straży ogniowej 
na Wtorek <1. **© 
Sierpnia po południu 
o godz. 6-ej. Miejsce ze­
brania się jest Wrocła­
wska ulica Nr. 33. (3763) |

Poznań d. 18 sierp. 1872.

Dyrekcya.

Nabożeństwo dla kalwinów 
Polaków w Lesznie dnia 25go 
sierpnia r. b. (3697)

Obwieszczenie,
100 tal. wyraźnie sto talarów /wynagrodze­

nia płaci Królewska regencya tutaj temu, 
który podpalacza ognia dnia 27 lipca r. b. w 
Rokietnicy wybuchłego, przy której okazyi 
stajnia i stodoła zgorzała, w ten sposób do­
niesie, że jego ukaranie sądowe nastąpić może.

POZNAŃ, dnia 15 sierpnia 1872.

Król. Radzca Ziemiański.
(3768)

5000.
Nakładem Wydawnictwa tanich a dobrych 

książek ks. Fr. Bażyńskiego wyszła w 
tych dniach książeczka (3767)

W domu najlepiej,
mająca na celu odwieść lud nasz od wędrówki

do Ameryki.
Cena 7'/2 sgr. a dla biorących 5 lub więcćj 

epzemplarzy 6 sgr. 
Księgarnia

T. EL Daszkiewicza
w Poznaniu.

Wpierwszych dniach października 
lg72 ukaże się u mnie:

Kalendarz
MAJSTRA

od

Przyjaciela Ludu 
na rok 1873.

Anonse doń przyjmują się do 15 
września 1872. od wiersza po 2^ sgr.

Kalendarz rozchodził się dotąd w
8000 egzemplarzach. (3523)

Księgarnia
J. K. Żupańskiego.

Wystawienie nowego ogrodzenia 
ze sztachetów drewnianych przy 
cmentarzu parafialnym w Kór­
niku , którego koszta są obli­
czone na 1473 tal. ma być naj­
mniej żądającemu oddane, do cze­
go wyznacza się termin na dzień 
29 sierpnia b. r. o godzinie 
2-ej po południu w domu probo­
szczowskim; kosztorys i warunki 
są tamże do przejrzenia. (3732)

Dozór kościoła 
Kórnickiego.

Zdatnego subjekta poszukuję od Igo 
września cukiernia (3766)

F. Rudzkiego.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
A k wiz grań .-mastry ch.
5 erlińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań. 
’.erl.-poczdam.-magdh.' 
ierlińs ko-szczecińska 
zeska kolej zacbodn. 

lalls.-żóraw.-gubeńsk.
(lito z pierwsz. pań. 

Cel. po praw. brz. Odry 
dito z pierwsz. pań. 

-ś archijsko-poznańska, 
dito z pierwsz. pań. 

A-lnoszląz.-mareh.
1 órnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Vschodniopraska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań. 

iadreńska
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B. 
itarogardzko-poznańs. 
Irzesko-kijowska

zesko-grajewska 
3a)icyjska Ludwika 
Austr.-franc. kolej pań. 
lustr, półn. zachodnia

dito kolój Rudolfa 
dito kolej połudn., 

¡V ęgiersko-galicyjska 
iV: rszawsko-bydgosk. 
A arszawsko-wiedeńsk. 
Llźbiety kolej zachód. 
W rocławsko-warszaws.

4
4
5 
4
4
5
4
5 
5 
5 
4

4
3'/,
3%

4
5
4
5
4
4'/,
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5
4
5 
5 
5

47% pt 
93% pł- 
104% pł. 
163'/, pł.
180 pl.
115% pl.
68% pł.
89 pł.
130% pł.
130% pł.
61% pł.
86% pł.
95'/, pł.
219% pł.
196 pł.

47 pł.
72 pł.
169' ,-8’/,-9 pł. 
— pł.
94% pł.
100 pł.
78% pł.
43% pł.
113' ,-2%-3 pł. 
212-%-%-’ , 
134-3%-7, pl. 
82’ 4 pl.
129%-',-%-%

— P*- 
— Pł-

88'/, pł.
116‘|B pł.
75 pł.

Druk dzieła zbiorowego wychodzącego naszćm staraniem postąpił 
już tak znacznie naprzód, że dziś możemy stanowczo podać spis 
rozpraw, jakie obejmuje w następującym porządku:

1. Kopernik w Italji, czyli dokumenta italskie do Mo­
nografii Kopernika przez Dr. Artura Wołyńskiego.

2. Rzecz o konfederacjach w Polsce, p. L. Winklera
3. Jerzego Kalksteina pamiętnik o rewolucyji w 

Polsce r. 17 94.
4. Ustęp z pamiętników Helminy de Chózy.
5. Książęta Czartoryscy p. J. Nep. Janowskiego.
6. Zygmunta Łucjana Sulimy — Wpomnienie ułana 

z r. 1863.
7. Prof. Juljusza Turczyńskiego — Rozprawa kry­

tyczna o Barbarze Radziwilłównićj. (3765)
Cala książka obejmie około 40 arkuszy druku na papierze we­

linowym i rozesłaną będzie przedplacicielom w drugiej połowie przy­
szłego miesiąca. Przedpłatę przyjmujemy do 15 września 
po 2 tal. dla prenumeratorów „Tygodnika Wielkopolskiego“, po 3 
zaś talary dla innych. Od chwili opuszczenia prasy cena dzieła 
ustanowioną będzie dla wszystkich po 4 tal. za exemplarz.—

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego.
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Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszła rozprawa

Dra Wojciecha Kętrzyńskiego

O Mazurach“
i

Zbiór pieśni gminnych
ludu mazurskiego

w Priisack Wschodnich.
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Eksp. Dzien­

nika Poznańskiego po 3 Złp.

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

do

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego po 
zniżonej cenie 1© SgT.

BIURO STBJĘCZEfT
Guwernerów, Guwernantek i Bon 

Francuzek i Angielek

Pani Zaleskiej,
dawnej uczennicy Hotelu Lambert, w Pa­

ryżu rue Brochant 11 (Batignolles). 
Obecnie dostać można Guwernerów, Gu­

wernantek i Bon za niższe jak przed wojną 
wynagrodzenie. (1274)

Upraszam frankować listy.

Wszelką korespondencyą od­
bieram od dnia dzisiajszego z 

stacyi pocztowćj Kydowa, po­
wiatu gnieźnieńskiego. (3713) 

Czechowo dnia 15 sierpnia 1872.

Wiktor Chrzanowski.

W ipl ki on d jest, “atychmia.st doW IvAiAA öiXvl wydzierżawienia. 
Bliższe szczegóły w comptoirze W. Garb. 17.

(3746)

Mieszkania do wynajęcia w do­
mu naroż. ulicy Wodnej i Jezuickiej. 
Bliższą wiadomość udzieli A. Kun- 
kel jnn. (3330)

Poszukuję osoby <1© to­
warzystwa zaraz lub od św. 
Michała; bliższych szczegółów do­
wiedzieć się można w Mystkach 
pod Wrześnią. Listy tylko fran 
kowane się przyjmuje. 3761)

Karśnicka.
Szklarnia i handel szyb

W.KiiińskiegoiSpółki
w Bazarze

potrzebuje uczni pod ko-! 

rzystnemi warunkami, (3616)

Filiżanki, talerze, 
półmiski itct

porcelanowe
w Illcim gatunku — a nie t. z. 
resztki — zakupili osobiście w fabry­
kach i polecają po cenach bardzo niz- 
kicli. (3615)

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze.

choroby skórne i nerwowe 
i IC1O V* 6 (mokrzenie w łóż­
ko, chorobę miodową, epilepsyą, boleści mle­
cza, iropotencyą,) leczy także listownie grun­
townie i prędko lekarz specyalny dr. med. 
Cronfeld, w Berlinie, Carlstrasse 22. 

(3508)* »->«*■*'■'***~ ■ ■ --------------7_______ V_____ z_____________ _____ \___ Z________________

Pszenicę Saniom, i Frankenstein­
ską, Prob, i Nowozelandzkie żyto

ofiaruje tanio GłfifiłD(3665)

Filia banku róln.-przemysłowego
Kwilecki, Potocki i Sp. we Wrocławiu.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 
dito II emis.
dito III emis.

Berlińsko-zgorzelicka
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - miné . I emis.
dito II dito
dito II dito
dito III dito
dito III dito
dito IV dito
dito V dito

Marchijsko-poznańska
Magdeb-halbersztaeka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870

47,

4
4
5/
4'/:
5
4

4'/,
5 
4
4
47,
4%
5

92 pł. 
99% pł. 
991, pł. 
102 pł.

92 pł. 
91% pł. 
98% pł. 
100 pł. 
103% pł.
— pł.
— pł. 
98% pł. 
90% pł. 
90’/, pł.
— żąd. 
99'/, pł. 
99'/, pł. 
100% pł.

Pł-

Górnoszlązka litera A. 4 — pl.
dito litera B. 37, — pł.
dito litera C. 4 92% pł.
dito litera D. 4 92% pł.
dito litera E. 37, 83 pł.
dito litera F. 47, 99 pł.
dito litera G. 47, 99 żąd.
ditt litera H. 47, 99 żąd.

Górnośl. brzegs..-niska 47, — pł.
dito koźlo-bogumiń. 4 961 j pł.

dito 111 emisya 47, — żąd.
dito IV emisya 4'/, — żąd.
dito IV emisya 5 102 pł.

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Exped. 
Dziennika Poznańskiego po cenie 15 sgr.:

Podstawy
hodowli bydła

dla

a Bordeaux, meme maison
J. Wróblewski a Posen.

JŁr* awdziwe
wina czerwone Bordeaux

butelka od 10 sgr.

J. Wróblewski.
pomniejszych gospodarstw

krótko zebrane przez

hr. Armin Lippe-Weissenfeld
przetłomaczył z niemieckiego i wydał własnym nakładem

Sy
■ ■ ■ TLhmi ■ ■ a ■

Nakładani „Tygodnika Wielkopolskiego“
wyszły

J. I. Kraszewskiego
Obrazki współczesne

„Z życia awanturnika“
i są do nabycia we wszystkich księgarniach i w Ekspedycyi 

Dziennika Poznańskiego po cenie S %łp.

Od 1S° Września rb. 
obejmuję urząd Obroń­
cy prawa przy króle 
wskim sądzie powiato­
wym w Trzemesznie.

Gromadziński.
(3758)

(3769) Berlińska ul. 13.

Ponieważ kopalnie węg 
Schwiebus leżące w jedi

całość i są więc teraz

ego
ę wielką połączyły 

możności wszy-

• •••••• •
Za i..iły i sumienny obowiązek po­

czytujemy polecić Szanownym współo­
bywatelom pK a z. i mie r z a 
IilllOCllOWSlŁiegO, jako 
uzdolnionego fabrykan­
ta i Strój mistrza forte­
pianów, świeżo na stałe zamiesz­
kanie z Ameryki do Księstwa przyby­
łego. — Instrumenta bowiem nasze, 
przez dwódziestokilkoletnie użycie i 
złe reparacye do użytku niezdatne, z 
gruntu przerestaurował i z zupełnym 
naszem zadowolnieniem do nowego do­
prowadził stanu. (3764)

Jaraczewska z Głuchowa,
Kazimierz Nieżychowski z Granówka.

Wszelkie zamówienia do repara- 
cyi i strojenia [fortepianów, 

® przyjmuję w Składzie Herbaty F. Dmo­
chowskiego przy ul. Wilhelmowskiej 13.

ę całość i są więc teraz w możności wszy­
stkim żądaniom zadosyćuczynić, położył so­
bie niżej podpisany kantor zadanie dać do­
wód mieszkańcom W. Księstwa Poznańskie­
go, że w ich okolicach, gdzie brak drzewa 

węgla, żaden materyał opałowy nie jest 
tańszym i korzystniejszym jak 
węgiel kamienny!

Wiedząc dobrze, że także i w tym razie, 
jakto bywa przy zaprowadzaniu wszelkich 
wielkich i dobroczynnych urządzeń i nowości, 
chodzi o zwalczenie silnych przesądów, po­
chodzących szczególniej ztąd, że opuszczono, 
przy próbach najważniejszy warunek, to jest 
urządzenie stósownego ogniska, mamy na­
dzieję, że inteligentni mieszkańcy W. Księ­
stwa Poznańskiego nie wyłączą się od tego 
sądu, który utorował sobie drogę nawet 
okolicach, gdzie węgiel brunatny droższym 
jest jak węgiel kamienny, t. j. że węgiel bru 
natny jest tanim, oszczędny m ł do­
brym materyałem opałowym! 
Pozyskaliśmy w tym ce!u jednego z najdoskonal­
szych techników ogniowych i upraszamy tych 
panów właścicieli browarów, gorzelni, cegiel­
ni, fabryk i każdego rodzaju zakładów prze­
mysłowych, którzy mają zamiar nabyć tanie­
go, oszczędnego i korzystnego materyału opa­
łowego, aby się z nami porozumieli. W tym 
razie zwiedzilibyśmy odnośne zakłady i da­
libyśmy gwarancyą taką, że 
gdyby skutek przez nas zape­
wniony nie urzeczywistnił
się, my nie tylko ponieślibyśmy 
wszystkie koszta zmiany urzą­
dzenia ogniska sami,
kazalibyśmy jeszcze bezpłatnie 
ogniska urządzić na sposób 
pierwotny! (3757)

Winogrona
lacrima Christi

. poleca (37701
Szókalski z Dolnej Wildy.

Świeżą nalewke 
k lSifc roku

wód z Homburga, Iwonicza 
Ems, Łippsppiiigco, Karl,,’ 
wych Darów, Kissln^en 
Marienbad, Wilduugen, Vi. 
city i t. d. jako tćż sole kąpie. 
Iowę z Kreuznacli, Relnne 
Kołobrzegi, sól morską ’

poleca

Dr. Mankiewicz,
Plac Wilhcimowski 22.

(3754)

Z powodu przebudowania 
hrabiowskich oranżeryi w o- 
grodzie zamkowym we Frey- 
han, można nabyć jeszcze 
znaczną ilość wielkich i śre­
dnich kamelji w różnych ga­
tunkach oraz wielkich i śre-

dnich akacyi w przepysznych egzemplarzach. 
Również są na sprzedaż piękne egzemplarze 
Rhododendrum, Arboreum i Pontigum.

Wszystkie te rośliny są całkiem zdrowe, 
i mogą służyć za ozdobę pańskich oranżeryi' 
Cena ich umiarkowana.

(3718) Beutler,
hrabiowski nadogrodnik.

We dworze w Panience 
pod Górą jest dobry na 
kuropatwy angielski

w y ż e I
do nabycia. Cena 30 Tal. 

(3760)

Prawdziwą oryginalną Pro­
boszczowską, Pirnaerską, Zee- 
landzką podwójną krzycę, 
szampańskie i Pieskie Gardę du 
Corps żyto <Io siewu, 
jako i Frankensteinską i ku­
jawską pszenicę
poleca po jak najtańszych cenach.

(3744) M. Werner,
Wielkie Garbary )7.

POMMADE EPIDERMALE
przeciw łupieżowi

P. Dicquemare,
' chemik. wjParyżu i Rouen 
Zapobiega wypad, włosów. 
Spędza łupież na głowie. 
Uśmierza swędzenie.

Skład główny w Pozna­
niu w aptece p. Dr. Man 
kiewicza. (2698)

Pan M. Kamieński
przy Małych Garbarach Nr.

w Poznaniu
i.

wziął na siebie jeneralną wyprzedaż nasze; 
,węgla brunatnego i jest zawsze gotowym 
¡udzielenia każdej bliższej wiadomości, 
i Schwiebus 15 sierpnia 1872.

E. Seeger.

Dominium Świątkowo pod
Janowcem przyjmie natychmiast pi-
sarza gospodarczego, obezna­
nego z rachunkowością i opatrzonego 
w dobre świadectwa. (3680)

GOŚCIEC - PODAGRA
leczą się we 24 godzin przez użycie PIGrUŁDK. Dr. ZtARTIGrUE 
uznane jako środek specyficzny przeciw tym dolegliwościom, które są za­
lecane przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, jako to: PP. CliOinel, 
Double, Yelpeau, Lisfranc etc. (Zobaczyć Podręcznik dla cierpiących 
na podagrę przez Dr. Lartigue, kawalera Legii honorowej, który się 
darmo daje osobom utrzymującym skład pigułek.) (3099)

Skład główny w Paryżu w aptece Pelletier, rue Jacob 45, w 
Poznaniu w aptece Dr. Mankiewicza.

Poszukuje się w dobre świa­
dectwa zaopatrzonego 
gorzelniczego. Refle­
ktujący zechcą z dołączonemi 
świadectwami zgłosić się do za­
rządu gorzelniczego w RoSZ*
kowtc p. Jarocinem.

(3762)_______
Hrabiowska oranżerya we F r e y h a n i e 

poleca wyuczonogo młodego, nieżonatego

Ogrodnika,
Póry od 1 paźdź. może wejść w obowiązki.ki óry 
(3719) ¡Beutler.

IIYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU 1 ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostateczne do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków. Znajduj 

się w głównych aptekach na całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, 1C KO U
Boulevard Magenta, 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (2697)

SZPRYCOWÂNIE BROU

Kurs papierów na giełdzie«
Berlin, dała 17 sierpnia 1872.

Górnoszl. stareg.-pozn.
dito II emisya 

,- dito III emisya 
Wsch.-prus. kol.połudn.

dito litera B. 
Kol.po praw, brz eg. Odr.

4
4%
4%
5 
5 
5

— Pł-
— Pł-

101% pł. 
101% pł. 
102 żąd.

Warszaw.-wied. Ulem.¡5 
dito małe ¡5

I 96’ , pł. 
1 96% pł.

Niemieckie papiery.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 
Central Pacific. 6
Ąjllabama i Cattanooga 8 
'Cnicago-Southwestern 7 

dito małe ¡5
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolej Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Jelecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka 5 
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5 

dito mała 5
Lwowsko-czerniejows. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Moskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc. kolój 3 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mał. 5
Warszawa, -wied. II em. 5 

dito małe 5

94’Ze pł.
87 pł.
617, pł.
91'/, pł.
— Pł- 
94';, pl.
94’ t pl.
917, ’
907,
94’/,
91’.-,
95’|,
94’|, .
96'/, pł.
96'/, pł.
72'I, pł.
84% pł. , 
75% pł.
97'/, pł. .
947, pł.
294 pł.
747, pł.
96', pł.
94'/, pł.
945/, żąd.
967, pł. i żąd. 
96% pł.

pł.

pł.
pi­
pi-

Półn.-niem. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczkapaust. zr.1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wsch. prus.

/ dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Sziąskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

II scrya 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito sziąskie

5 ! 
47, 
5
37,
37,
37,
4
4'/,
5
37,
4
47, 
4 
37, 
4 
4
37,
4
47,
5 
4 
4 
4 
4 
4

1007, pł. 
102% pł. 
— Pł- 
91% pł. 
124’/, pł. 
85 pł. 
94% pł. 
100’/, pł. 
100% pł 
83' 8 pł. 
92'f, pł. 
100% pl. 
92% pi. 
— Pł- 
— Pł- 
— Pł- 
82’/, pł. 
91' 8 Pł- 
100% pł. 
103% pł. 
92% pł. 
96% pł.
95 pł. 
95’/, pł.
96 żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854.

j dito losy z 1860

Kogolewo pod Książem potrze­
buje zaraz albo od Śgo Michała słu­
żącego, któryby umiał strzelać. — 
Przedstawienie się osobiste konieczne.

(3759)

Austr. losy z 1858, 
dito losy z 1864

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito no.ve 
Pols. listy likwiliacyjn. 
Ameryk, pozjca. 1882 

dito 188»
dito 
st. za.-

pożyć 
Rum. oblig. kol. żel. 
[Renta francuzka 
Włoska renta

iz. turecka z r.18 
dito zr.18

5 120 żąd.
— 93'/, pł.
4 76% pł.
4 76’/, pł.
5 76', pł.
4 64’|, żąd.
6 97% pl.
6 , 98% u. 98'/, pt.
5 96'/, pł.
5 92% pł.
A — m. 99% pł.

— Pł-
5 847,-84 ul.
5 67% u. 67%

»5 52 u. 51%
)6 $3% ult. —

»urgs. bank handl. 
jski bank kredyt. 

Hanowerski bank

Kwileckiego i Sp. bank

Akcye bankowe i banków kredytowych.

47.1667, p. u.66%- 
47»|617, pł. u. 617, 
4 ¡88 pł.
- ¡94%-’/, p.u.947.

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

roduktów
Gocław, bank dyskom 

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

103 pł. 
168’/, pł. 
132 pł. 
96 żąd. 
125% pł. 
— Pł- 

114% pł. 
140 pł. 
136 pł. 
105 pł. 
117'|, pł. 
2057, pł- 
120% pł. 
13% pł. 
1057, pł. 
126 pł.

Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, inekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk.B. 
Pomors. baak. ryc. 
Poznans, bank prowinc 
Pruski bank akcyjny ¡j 
Pruski bank akc. centr/S 
Prowinc. stów, dyskom 1 
Sziąskie stowarz. bank.¡4 
Szczeciń. bank stowarz

2887, pi- . . Í
126 pł. i ząd. 
1177, żąd. 
114% pł.
967, pł- , 
114-1087, pi­
li 5% pl.

122' , pł- 
134% pł- 
108' , pł- 
163'/, pł- 
210-9’/,-%
127 i*1' - , i
113' pł- i
90 pl- 
111% pi­
lló pł- 

¡229-7; pi- 
jł33’ji pl- 
¡168% pł- 
¡172 pł.
¡105% pł-

Moneta w zlocie, srebrze i papiers^
|lł3% pł.Fryderyksdory 

Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt coln. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
¡Austryack. noty bani. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie aoty bank.|

9. 7’/, pł- .. , 
6. 107, pb‘zU 
5. 16% p;- 
1- 11% P»- 
464'/, żąd. 

i 29. 20 pl. 
i 997; pł.
¡ 927, Pł-
, 82%
' 79%

pł.
pł-

Drukiem i Nakładem drukami J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu
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